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Dr. ALEKSANDER YOGEŁ.
H o r a  r w U k a f l i  nl. Sykstaaks 1- 40, I. piął 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poład. 
M n  a t a i a l a t n e y l l  uL Kopernika L 7, 

parter (aUep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

P m d p l n t a  n a  „ G a z e i f  i R r o d o w ą "  
w ynoal:w« Lw >wie: aa prowinajrt: ugrania,

dtaio »-e 1 zir. 1 zlr. S R  ot.
kwarta..—> S  ,  8  „ 75  .  5  zlr. 85  ot.
pdlrooznie O „ 7  ,  M  ,  I I  ,  M  ,
 Za ustanę adrean iptae się 30 et.
"Wraz "» „ T y i e d z i k l t a  a M  I  p e w la t e l*1 

kwartalnie we Lwowie 4  zlr. 80  ot.
„ naprowinoyi 4  ,  05  ,

We Lwowie za odnoazenle do domn dopłaca ale 
M  et. mieaiąeznie,

ł f n a a e r  k » i i t n ] e  4  e t .
Ofnatera dawniej*, koaztzją po 10 et.

^ 3 r c ł i . o c f L f z i  o  0 o ć , 2 s i r x i e  S - t e j  s a r i ^ e c i z , o i e m .

O etO IŻE N U  ł . ^£U P£ATĘ
pnyjmnją: w e  L w o w l " :  .*.uministrauya ,Gąis" 
Narodowej51 nliea Koper iża 7 l biuro SokołowsEu' 
Pasat Hansmana; w e  W i e d n i u ;  B-a»*nsteii k 
Yogler (Otto Masa) W ahlflsehgac ;t 10 n- Bzdoi 
i "  Beilerstfidi 3 —  A. Oppelik Gtiil-ngerga 

18 —  M. Onkea Naohf.: Mai. Angonfeld ; Imerieb 
Leasner L Woll^eile Nr. 9. Sshallek Wolrzeile 11 i 
J. Oanneberg ’ EL PraterstraBse 33 : j.dolf CŁo- 
lawiki Y l. Oetreidemarkt Nr. 13 ; w  Bndaar an
c i e :  Juliusz Leopold rT' Klisabei ning 54; w  
¥ r  ni I t  c l e :  n. M. "laasenst luft Yogler i O. 
L. *rabe Ł  Cont".; w  . u / Z  :  C. Adam C.iw- 
rowaki 37 nu de Yareno Par ; W  W a m  » 
w i e : Reiohmann & Frendler.

(JENA OOŁOS F16: OgtoatezU nrrr*-
c z a ln e  n iednoizpaltowy wii -sz drobnym dru
kiem lub ftgtP W « S  -t- , IAm. m  .
wiem  lub jego miajeoe 30 et. —  O ł a i  »P b li»  
c— e i c i  za w iem  lab jago miej “o* 50 ot — 
P r y w a t n a  k o r e a p a a d e n e y a  3 ot od

Ks. Piotr Karageorgewicz.
Prowizoryczny rząd serbski wydal najpierw 

proklamację, podpisaną przez członków jego, 
przywracającą konstytucję z r. 1901 „zarazem na 
16 bm. zwołał skupczynę d. 24 marca rozwią-

i

W osobnym komanikacie podnosi rząd, 
że utworzony został za porozumieniem przedsta
wicieli wszystkich stronnictw politycznych i ie 

upczynie przypadnie przedewszystkiem wybór 
nowego monarchy. (Ks. Piotra Karageorgiewicza 
obwołało królem wojsko). Komunikat powiada 
na czele, ie rozmaite historye w domu królewskim 
wywołały interwencyę armii, skąd przyszło do 
konfliktu i śmierci króla i królowej.

Rano d. 11 bm. przemawiał prezes rządu 
Awakumowicz ze sohodów przy gmachu mini
sterstwa spraw wewn., tui przy pałacu królew
skim do ludu, a równocześnie miał w teatrze 
piorunującą mowę minister sprawiedliwości 
Żiwkowicz, w której oświadczył: .Bracia, nie 
wierzcie, iiby to był rokosz wojskowy! To 
wzzyBtko, co dzisiaj wojsko uczyniło, uczyniło 
ono w interesie całego narodu serbskiego. Wojsko 
serbskie niczego nie przedsięweźmie przeciw na
rodowi serbskiemu i nic bez narodu nie 
uczyni*.

X* Piotr Karageo.giewicz, obwołani- 
entuzjazmu ludności przez wojsko królem, 1 ędzie 
też niezawodnie przez skupczynę królem wybra 
ny i wybór przyjmij, z ezem się już oświadczył, 
wymagając tylko wyboru jednogłośnego. Zostanie 
też uznanym przez mocarstwa, co też inaczej być 
nie może, ale uznanym nawet życzliwie, jak ca 
to wskazują wszystkie wiadomości z Wiednia 
i z innych stolic.

Petter Lloyd podaje charakterystykę przy
szłego króla serbi iego, która widocznie jest 
nie koloryzowacą i przedstawia go w świetle 
bardzo korzystnem.

Urodził się d. l i .  lipca 1844 w Belgradzie, 
jako pierwszy syn ówczesnego panującego ks. 
Aleksandra. W kilka miesięcy po wygnaniu dy- 
nastyi Karageorgiewiczów w r. 1858 udał się 
młodziutki książę dla wykształcenia dalszego do 
Oenewy, gdsie do r. 1801 pozostawał. Ztamtąd 
udał się. do Paryża, do liceum Saint barbe dla 
przygotowania się ko szkoły wojskowej w St. Cyr. 
Wftoedł z niej w r, 1804 jako oficer francuski 
rikstępnie w r. 1807 odbył szkołę jednego sztabu. 
Równocześnie kształcił się w naukach politycznych 
i ekonomicznych, między innymi był nauczycLlem 
jego emigrat węgierski, słynny Daniel Iracyi ; 
guwernerem był lingwista, Ludwik Podhorski, pó- 
ściejszy członek węgierskiej akademii umie
jętności.

W r. 1870 walczył przeciw Niemco.i w le
gii cudzoziemskiej, w 15 korpusie. W styczniu 
1871 służył jako oficer sztabu generalnego przy 
korppaie 18. .pod Billotem i Bourbakim. Pewnego 
razu kazano mu przewieźć depeszę sąsiedniemu 
dywizyonerowi. Książę wziął depeszę w usta i co 
koń wyskoczy, popędził w śród najgwałtowniej- 
■ego gradu kul, aż szczęśliwie dojechał do celu. 

W r. 1875, kiedy wybuchło powstanie w Bośnii 
przeciw Turkom, stanął na czele oddziału, który 
i m utworzył, operował między Dubicą a Diurko- 

zec i zaprzestał dopiero, gdy Czarnogóra 
i Serbia Torcyi wojnę wypowiedziały.

Pod d. 11. czerwca 1870 wystosował książę 
do pasającego ks. Milana Obrenowicza list, w 
którym wyłożył swoje zamiary i wezwał do po 
jednania się Obrenowiczów z Karageorgiewiczami, 
al d̂po? ieo.i nie otrzymał. Następnie przeby
wał we Wiednfn, Paryżu i na Umerze, potem 
piMBiósł sic lo Czarnogóry i w r. 1883 zaślu
bił w Cetynii córkę księcia Zorkę, która jednak 
dnia 16 marc> *890 umarła, poczem przeniósł 
się do Genewy, właszoza gdy stosunki z teściem 
stały się były meiośnemi.

W Genewie oddał się cały studyom i wy- 
ehowaniu dzieci, a to Heleny, urodzonej w roku

1884, Jerzego ur. w r. i887 (obecnie elewa aka
demii wojskowej w Petersburgu) i Aleksandra ur. 
w r. 1889.

Rzecz ciekawa, że książęKarugeorgiewicz 
słynne dzido Stuarta Milla „Wolność* na język 
serbski przełożył.

Książę bezy obecnie lat 59, wzrostuśred nie
go, budowy silnej, krępej, włosy ma już szpako
wate. 2yw.e, czarne oczy zwiastują inteligencję i 
energię. Twarz ogolona, wąsy faliste i włos krót
ko strzyżony nadają twarzy wyraz osobliwy. Za
chowanie ma bardzo miłe, uprzejme i nawet 
wówczas, gdy mu się nie bardco dobrze powo
dziło, wielkopańskie.

Mówi bardzo spokojnie, waży ł .  M j wyraz, 
nienawidzi kłamstwa - zawsze ta o w ł_ j  oświad
czał, że także w polityce moralność panować po
winna. Zaczem nigdy się nie wdawał w takie 
spiski, których celem było zamordowanie Milana 
albo Aleksandra. Co do ostatnich spisków w r. 
1900 w Belgradzie i zeszłego roku w S&baczu 
oświadczył, że były sprawką policyi belgradzkiej. 
Raz tylko, w jesieni r. 1878 usiłował przez Or- 
sowę wtargnąć do Serbii i wywołać powstanie, 
ale do kilku dni sprawa upadła.

Nowa Presse opisuje ks. Piotra jako męż
czyznę przystojnego, bardzo eleganckiego, trzy
mającego się mody francuskiej. Twarz okrągła 
ukazuje typ słowiański, serbski. Postawa jego 
zdradza byłego wojskowego. W Genewie żył 
Kardzo skromnie, nie trzymał ekwipażu własne
go, nie wydawał wielkich festynów ani wieczo
rów, bo też w domu jego miejscaby na to nie 
starczyło. Obcował przeważnie z Rosyanami, 
zwłaszcza z należącym do rodziny carskiej ks. 
Oldenburskim.

Książę jest wykształcony i  rdzo oczyta
ny. Mówi bardzo pięknie po francuzku, po ro
syjsku, serbsku i niemiecku. Uniwersalne wy
kształcenie zdobył sobie wieloletniemi, poważnemi 
studyami, jakoż żywo się zajmywał wszystkiemi 
bieżącemi sprawami i prądami i szukał poucze
nia w towarzystwie mężów uczonych.

W Genewie poniekąd uderzało, że ks. Piotr 
Karageorgiewicz często wyjeżdżał sam, nie bio
rąc nikogo ze sobą. Ani jego otoczenie, ani 
przyjaciele jego Rosyanie nie umieli, czy nie 
chcieli niczego powiedzieć o powodaoh i celach 
tych podróży zagadkowych. Nagle znowu zjawiał 
się książę w Genewie i żywo się udzielał ks. 
Oldenburskiemu i matadorom tamtejszej kolonii 
rosyjskiej. Wogóle robi'książę wrażenie człowie- 
a bardzo wykształconego, naturalnego, poważ

nego, wielce zamiłowanego w rosyjskiem towa
rzystwie, języku, muzyce i literaturze rosyjskiej.

Jak widzimy, zupełne przeciwieństwo króla 
Aleksandra, ale którego też życie w latach dzie
cięcych i następnych było nad miarę smutne 
i nie mogła mu zazdrościć nawet uboga sierota.

Przed zamachem.
Sytuacyę w Serbii przed zamachem tak opi

suje belgradzki przygodny korespondent Ceas« :
Ponure sceny, które rozegrały się w czwart

kową noc, nie wywołały w Serbii tego zdziwienia, 
co z drugiej strony Sawy. W Serbii przeczuwano 
je i przewidywano. Śmierć oddawna wisiała nad 
głowami niefortunnej pary królewskiej; tron usu
wał się z pod ich nóg, a Aleksander ratował się 
równie usilnie, jak nierozważnie. Pomijając nieu
dany zamach zeszłoroczny, rozruchy w kwietniu 
b. r. były dobitnem memento dla Obrenowiczów. 
Wybuch zrywał się tern groźniejszy, że powstrzy
mywany długo żelazną ręką Milana. Król prze
konać się mógł chyba oddawna o usposobieniu 
ludu i wojska. Ku ogólnemu osłupieniu król wy
dał jednak nagle w marcu br. proklamacyę, w któ
rej zniósł ustawę z dnia 0 kr łnii 1901 r., anu
lował mandaty wybranych i mianowanych sena
torów, rozpuścił skupczynę, a członków „drżaw- 
nego savjeta“ postawił w stan rozporządzalności; 
zniósł ustawę o prasie, wybóraćh posłów, *o opći- 
nach (gminach), przywracając dawną reakcyjną 
ustawę prasową i gminną. Następnie mianował

wszystkich członków „drżawnego savjeta* sena
torami, wykluczywszy radyiałów.

Drugi aL farsy politvcznej. Król przywrócił 
równocześnie dawna konstytucyę. — Zamiar był 
jasńy. Król zmieniał konstytucję; jak się zmienia 
niewygodnych służących, po to tylko by módz 
stworzyć nowy porządek wyborów, dc skupczyny 
wprowadzić swoich maraeluków — jak ich na
zwali radykali — obsad :ić sm t i „drżawni sa- 
vjet“, jak mu się podoba, a na .pnie zadowolnió 
królowę: przeprowadzić prawe o następstwie. 
Królowa widziała ju:’ blisko, tt%, dynasty ę Lun- 
jewiczów. Złudzenie prędke się poczęło rozwie
wać. W ludzie demoralizowany •», w którym, zda
wało się; zanikła dum* narodowa, odezwał się 
bunt wściekły, kometa przyszłych scen tragicz
nych. Porządek dawnych greckich widowisk zo 
stał zmieniony; najprzód komedya — potem tra- 
gedya.

Narody za Sawą mają znaczną wprawę w 
rewolucy&ch. Zaczęły się w marcu i kwietniu b. 
r. demonstracye. Tłum niezadowolonych wpaefi 
najpierw do redakcji rządowego dziennika XX Vjek. 
który dość energicznie omawiał królewskie „ooup 
de thćżtre*. Redakcję zdemolowano doszczętnie. 
Potem z wściekłością, tak typową dla ruchów 
bałkańskich, rzucono się kt bankowi. Wśród o- 
krzyków „dole kralj* wyniesiono portrety króla 
i królowej, darto w kawały i nurzano w błocie. 
Charakterystyczne jest, że Uszanowano wszędzie 
portret .kniazia Michała Obrenowicza, ukochanego 
przez naród.

Król niepewny _ (uzestimszony wydał roz
kaz ordynansowi, by YI. pułk pieszy szedł, p«- 
eeati u Hvo meso .strzelać w żywe mięso*, jaL 
powiedziano w konaku. Ordynans powróci* z prze
rażającą wieścią, że pułk odmówił póśłiiszćństwa. 
Steran llić, komendant pułku, oparł się stanow
czo rozkazowi strzelania. Zdymisjonowano go 
natychmiast. Kapitan konnicy Nikola Vujańoricz, 
wysłany na plac, kiedy żołpierze puszczali konie 
w tłum, ostro dał rozkaz bawalerzystom,. by nie 
tratowali ludzi. 1 tego usunięto z armii. Wresz
cie widząc, jak można liczyć na wojsko, posłano 
najwierniejszych — gwardyę królewską imienia 
królowej, która wespół z żandarmeryą zajęła się 
"ozb'ciem demonstrantó t.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli Aleksander 
miai jeszcze jakie resztki sympatyi w kraju, to 
je zmarnował w rozrachacl kwietniowych. Jak- 
to — pytali naiwni, radykał — król daje kon
stytucję samowolnie, bez ŝkupczyny, nieustawo- 
wó, twierdząc, że daje . ją, bo raz na zawrze 
trzeba usunąć powody ». jza^nieó, -ujnujących 
kraj. Naród przystał był na uową ..stawę, my
śląc, że raz bądź co bądź stworzy się funda
ment, na którym rozwinie się skonsolidowane 
państwo i dalsza praca ustawodawcza... Niele- 
dwie w parę godzin przywraca znów usuniętą 
konstytucyę!

Zawrzało w Nowym Sadzie, gnieździe ra- 
dj ilnem. Król -  - wołały dzienniki opozycyjne 
-  jest jak złodziej, którego pyfano, co uważa 

w kodeksie za niesprawiedliwe. Najniesprawie- 
dliwszy — odpowiedzią1 — jest paragraf o kra
dzieży.

aPrecz z tyranem* wołali radykalni. 
„Nie chcemy AleKt indra, soi Drhgi, ani Lunie- 
wiczówl Dość szantażów i zbrodni państwowych*. 
Opuściła dynastyę nawet partya liberalna, która 
dziesiątki lat popierała Obrenowiczów i rząd, a 
której król 1 twiet"ia 1893 r. odpłacił najwię
kszą niewdzięcznością Na onferencyi menerów 
liberalnych, (pod wodzą Avakumovic’a i Stojana 
Ki bar ca) postanowiono iść w opoz cyi przeciw 
rządowi, „od którego niczego dl& kraju spodzie
wać się nie można.*

Już wówczas w sferach rządowych mówiono 
niedwuznacznie o szeroko rozgałęzionym spisku, 
do którego należało mnóstwo wyższych oficer6 ?, 
a podejrzenia dostatecznie poparte były zachowa
niem się armii podczas rozruchów. Przedsięwzięto 
liczne aresztowania w korpusie oficers. .m.

Tak rwały się nici w rękach Aleksandra, 
jedna po drugiej ~  przepaść była tuż i nieszczę
śni widzieli ją , sno. Królestwo nie śmieli

w .Lazarową sobotę* przyjąć dzieci serbskich, 
które po dawnym' zwyczaju przychodzą do ko 
naku. Oddalono je pod pozorem dyfteryi. Nawet 
w uroczyste „Cveii* (kwietnia niedziela) nie po 
jechał Aleksander do cerkwi. Coroczna deputacya 
kwietniowa, zwykle złożona z kilkuset najznak 
mitszych obywateli Belgradu, zredukowaną została 
do 50 osób. Nawet na nabożeństwo za konsult. 
Szczerbinę nie wysłano do cerkwi przedstawiciela 
królewskiego.

Przeczucia były niepokojące i groźne; że 
1 Tły one słuszne, pokazała krwawa noc czwart 
kowa.

Zajścia w  Serbii.
Do tej chwili jeszcze nie jest znanym opir 

mordu, dokonanego w pamiętną noc czwartiu-rą 
Doniesienia budapeszteńskie zdają się przesadza: 
Opiewają one: „Wyważenie drzwi do sypialni 
królewskiej zapomocą patronu dynamitowego, wy
wołało okropną detonację. Było to o godzinie 
1.30 w nocy. Na pewien czas zapanowała cisza 
podczas której dokonywano mordów w pałac 
królewskim Następnie widziano, jak jakaś cie
mna mas<j spadła z okna pierwszego piętra na 
dół do ogrodu. Był to trup królowej Dragi, wyrzt 
eony oknem przez morderców. Szósty pułk pie
choty stał na ulicy przed konakiem, podczas gdy 
siódmy pułk zajmował się wykonywaniem mor
derstw tak na parze królewskiej, jakoteż i na ich 
krewnych i byłych członkach gabinetu króla Ale 
ksandra*.

Inne doniesienie, sądzimy, że obliczone wy 
łącznie na senzacyę, podaje, że król miał otrzy
mać około 30 strzałów i kilka pchnięć — sprze
ciwia się ono wprost pierwszym wiadomościom, 
jakoby król nie odrazu zginął. Jeden z dzienni
ków pomieszcza nawet nadsenzacyjną wiadomość 
jakoby żołnierze po wtargnięciu do sypialń1 
królowej mieli ją przed zamordowaniem zhańbić, 
królowi zaś obcięto niektóre człoki ciała I Jedne 
jest pewnem, że była to rzeź, jakiej XX. wiek 
chyba drugiej mieć nie będzie. Wśród zamordo
wanych jest jeszcze trzech jenerałów serbskich: 
Demetryusz Zinzar Markowicz, premier serbski, 
gen. Milowan Pawłowicz, szwagier b. posi 
w Wiedniu Simica, oraz Lazar Petrowicz, gen. 
adjutant króla. O królu Aleksandrze donoszą, że 
był on na znaczniejszą sumę ubezpieczony w p 
ryskiem Towarz. asekuracyjnem „Urbaiae.*

fłytoacjra w Serbii
Korespondent uelgradzki półurzęuuwego Frem- 

aenomttu rozmawiał z obecnym prezesem gabi
netu Awakumowiczem. Prenier serbski powie
dział: Na razie nie’ mamy żadnych stosunków 
z Piotrem Karageorgiewiczem, jakkolwiek wybór 
jego przez skupczynę jest bardzo prawdopodobny, 
gdyż nie ma na razie innego wyjścia. Gdy Kara
georgiewicz zostanie przea skupczynę obrany 
królem, wówczas my, obecni ministrowie, ustą
pimy, a nowy gabinet będzie utworzony na pod
stawie konstytucji z r. 1901. Nie obawiamy się 
tego aby, mocarstwa zagraniczne mieszały się 
w nasze sprawy domowe, wszak i w Bułgaryi 
była podobna (?!) zmiana tronu, a mocarstwa nie 
interweniowały, <?rói u stuwagtt"' -• mówił da
lej Awakumowicz, że w cacej Seroii panuje spo
kój i porządek, i ie spokój me został nigdzie za
kłócony.

^oniesiea.a z Belgradu stwierdzają, że woj
sko (tzw. wyżsi wojskowi) życzą sobie widzieć 
królem Karageorgiewicza — ludność oświadcza 
się za ks. Miśkiem czarnogórskim a inteligeneya 
pragnęłaby ogłoszenia rzeczyposDolitei serbskiej.

fitaiewlake aaaearutw.
Wczoraj już zaznaczyliśmy, iż komunikat 

Fremdenblattu, organu austryackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych najlepiej sytuacyę całą scha
rakteryzował. Moralność polityki międzynarodo
wej jest nadzwyczajną. Wymordowano oałą ro
dzinę królewską, zasady polityki międzynarodo
wej powiadają: nam nic do tego. Podobnie jak

Fremdenblat, wyraża się i urzędowa pra?a rosyj
ska a nawet niemiecka. Wcz raj wiepzór po
wróci'do Wiednia r o s y j s k i  a m b a s a d o r  
hr. K a p n i s t i był na dwugodzinnej konferen- 
oyi u hr. G o ł u c h o w s k i e g o .  Allg. Cor esp. 
donosi, iż „z wymiany zdań pokazało się, że wi 
padki w -Belgradzi 4-al:*owane są z g o d n i e  
przez zastępcę Rosy i i przez ministra spraw za
granicznych Austro-Węgier; obaj st ĵą na zasa
dzie układu bałkańs iego, jaki zawarty został 
między Rosyą a Austro-Węgrami. Zarówno 
Austro-Węgry jak i Rosya n ie z a m i e r z a j ą  
mi e s z r ć  s i ę  w w e w n ę t r z n e  s t o s u n k i  . 
S e r b i i  tak długo, dopóki porządek i spokój 
w lem państwie nie z staną zakłócone. Zmiana 
tronu Serbii odbęd; .ię z zatwierdzeniem obu 
mocarstw i gabin au *U'o węgierski me będzie 
protestował przeciw ogłoszeniu królem Serbii 
Piotra Karageorgiew: :z&. Natomiast będą mocar
stwa interweniowały w tym kierunku, aby sprawcy 
sprzysiężenia i mordercy pary królewskiej, jako- 
też innych niewmn3ch ofiar, otrzymali zasłużoną 
karę.* Naturę lnie to ostu tnie zastrzeżenie uważać 
należy jąf :o iluzoryczne.

W sprawie zajść w Serbii złożyli także 
wczoraj oświadczenie w parlamencie austryackim 
dr. K o e r b e r .  a w węgierskim Szel l .

Dr. K o e r b e r  oświadczył : -Rząd nie po
siada dotychczas żadnych innycb wiadomości 
prócz ogłoszonych już i zwraca całą swą uwagę 
na wstrząsające wypadki w Belgrad.-,ie. imo 
całej zgrozy, jaką wywołała wiadomość o nieb, 
że z początkiem XX. stulecia dokonano w ten 
sposób politycznego rozstrzygnięcia (potakiwania), 
mimo całego tragizmu, jaki mają w sobie zajścia 
belgradzkie — e sfmowiska ornbistego należy 
je przecież uważać za sprawę wyłącznie serbską, 
dopóty, póki nie powstaną z nich kon ekweneye 
dla naszej monarchii i dla sytuacji europejskiej. 
Spodziewam się, że nowy rząd odpowiedni) do 
potrzeb swego własnego kraju utrzyma przyjazne 
stosunki z naszą monarchią i będzie rządził 
w duchu pokoju na półwyspie bałkańskim. Każdy 
rząd serbski wogóle może liczyć na powszechną 
sympatyę, jeśl; w swej zagranicznej polityce 
przyswoi sobie pokojowe dążności rządów pańs w 
europejskich.

W sejmie węgierskim prezes gabinetu Szell 
'aznaczył, że nie życzy sobie, aby Izba prócr 

wyrażenia oburzenia i ubolewania dalej kwestyą 
zajść belgradzkich się zajmy wała. Ne ”azie nie 
można wiązać z tym frktem żadnych komLmacyj 
politycznych. Należy czitkać, ja1 sie sorawa roz
winie i na ewentualne: skutki zajść dla naszego 
kraju i nonarc Cb się tyczy tego, jakie skutki 
fakt ten pociągnie za sobą dla naszego stosunki 
do Serbii i Rosyi, czy wywoła pewne zmiany 
w stosunkach dotychczasowych, na tę kwestyę 
nie można dziś stanowczo odpowiedzieć, jak tylko 
życzyć sobie i spodziewać się, że żadn .azm ia
na w s t o s u n k a c h  p o li t y c z ny ch n i e 
n a s t ą p i .  Dopóki nie wiemy, jakie będzie po
łożenie w Serbii, byłoby rzeczą daremną tworzyć 
sobie o tera zdanie. Szell spodziewa się, że 
żadne zawikiania nie nastąpią, któreb* nas zmu
siły do zmiany polityki na Bałkanie wobec państw 
sąsiednich. Minister musi jednakże dziś oświad 
czyć, że przedewszystkiem zadaniem monarchii 
jest przestrzegać interesów Węgier i monarchii 
w Serbii.

G iny pnay.
, N. Fr. Presse sądzi, że wskutek k jść bel
gradzkich zerwały się wszelkie oficjalne stosunki 
Serbii z zagranicą Posłowie Serbii nie posiadają 
żadnych pełnomocnictw do zastępywania swego 
kraju. Zagraniczne urzędy nie uznają na razie 
żadnego rządu serbskiego, z którymby mogły się 
oficjalnie porozumiewać > Miało to znaczenie 
w kweslyi składania kondolencyj państw. Dopie
ro zbirrająca się w poniedziałek skupczyna ru_- 
strzygi ie i wyjaśni stanowisko Serbii.

Z dzienników rosyjskich zanotować należy 
głos Nowosłi i Nowatco Wremieni. Nowosti za
znaczają, że błędy zmarłycb nie mogły stanowić 
powodu, aby króla, królowę i innycb w tak

S z k c lo  u i ^ o l a
p » «  .i

VIII.
Wspomnieliśmy już, że Krzewi iszi, dzięki 

szczodroblj 'ości .swojej w kierunku t. zw. „trink 
geldów*,r$  yi- cpęóc jo ir i w ąkntęk s^ej uie- 
zwyf le uprzejmości,'— chociaż ów pierwszy ar
gument wżyciu boteiowem najgłówniejszą odgry
wa rolę — pipszył się wybitną ayąipatyą oraz 
uzacunkiem miejscowej służby. Niebawem jednak 
pomienione jego zalety przedostały się i poza mu- 
ry hotelowe. Nie było tedy dnia, aby się nie 
zgłaszał do pana delegata-hrabiego, czy też bart 
na jakiś petent lub kwerulant. Niektórzy z nich 
by ii istotnie ludźmi biednymi, na obcym, wielko 
miejskim bruku porzuconymi, bezdomnymi i na 
wsparcie czy też zajęcie się ich losem istotnie za 
sługującymi. Zdarzali się jednakowoż i inni 
Sporo więc i różnobarwnych typów przesunęło 
się w tym czasie przed jego oczyma.

Wynędzniałe, od głodu i poniewierki aż 
aeserniałe, jak żywy wyrzut sumienia, lub uoso- 
bniony grzech o pomstę do nieba wołający, po
stacie naszych wychodźców, przez łotrowskich wy

13 zyskiwaczy na zagład* w obce światy pędzonych, 
pojawiają się tu nie rzadko, prosząc o jakie takie 
wsparcie.

Czasem znowu szukali u niego pomocy rów
nie nędznie odziani, ciemni i bezradni, ale w upo
rze swym niepraełamani chłopi galicyjscy w oso
bistych swoich, nąjczęściej prawnycL zatargach. 
W wypadkach podobnych pomoc skutecma nie 
łatwą bywała. Chłop podejrzliwy, nieufny, setki 
<uż razy oszukany i w błąd wprowadzony, miał 
śię teraz na baczności, a naiwnemi, w jego obała- 
ao uconym mózgu wylęgłemi fortelami, rzecr nie- 
niernie utrudniał albo i wprost uniemożliwiał. 

Zdarzało się nieraz, iż z załojonych, brudem i 
ootem nasiąkniętych dokumentów swoich odda
wał tylko kilka pierwszych arkuszy, zachowując 
yesztę u siebie. Oczywista rzecz, iż najbieglejszy 
prawnik nie mógł być z tego mądrym i dopiero 
później, ulegając namowom i oswojony nieco, po
wierzał chłop resztę swych wątpliwych skarbów.

— „Bojał sia ciłyj sprawy z ruk wypu- 
katy* — tłumaczył później z chytrym uśmie

chem,' wyczekując pochwały za swój spryt nie
pospolity i oględność. Procesy podobne bywały 
najczęściej rozpaczliwie zabagniane, nieraz zaś 
una istota rzeczy dziecinnie niedorzeczną. Je

dnemu się zdawało, że wygrał znaczną sumę, a 
żyd „lotryjnyk*, gdy się po wypłatę swych 
pieniedzT zgłosił, zręcznie mu numera pófał- 
szowal

Opisywał najdokładniej, jak ów „newita 
wygląda, wiele ma dzieci, jakiego koloru chał!,. 
r,p. Należało także wysłuchać historyi o śnie, r 
skutek tórego na loteryę stawiał i wiele innych

równie interesujących izćzegółów. Drugi „prawo- 
wał* się z macochą, atór zdaniem jego, jakiś 
„niesamowity* ksiądz ślub dawał. Inni spierali się 
lata całe o jedną skinę gruntu, a sasea nawet 
o uschłą wierzbę, lub w ogóle coś podobnie 
cennego. Dotyczące porady prawne kończyły się 
obok nudziarstwa najczęściej datkiem kilku reń 
skich, przechodzących zapewne tćgo same* dnia 
w kieszeń któregoś z pokątnych doradców.

Odbierał jednak pan Feliks i wizyty osćb 
więcej cywilizowanych. I tutaj zdarzały się oczy
wiście osobistości ciężko losem nawiedzone, ale 
obok nich i eleganci nader lichego gatnnku. Pe
wnego razu wydarzyło się nawet, iż jeden z go 
ści w*‘ śn e tej ostatniej kategoryi, pc opowie
dzeniu rozczulającej historyi o błędach młodości 
które za pomocą wyproszonej dziesiątki chciał 
gruntownie poprawić, przywłaszczył .sobie także i 
re e porządny paltot Krzewińskiego, wisząc" 

w przedpokoju bez opieki. Od tej przykrej chwili 
stał się nasz de'egat ostrożniejszym i wydał służbie 
polecenie, iby mu najf sóa zgłaszano osobistości, 
pragnące się z nim widzieć.

C ói kiedyś portyer hotelowy, wyjątkowo 
nie „szirajcar*, ale rodzaj Czecha (utrzymują, że 
w naszych czasach, chcąc szczęśliwie przejść 
przez życie, należy koniecznie chociaż odrobinę 
po czesku mówić) zapowiedział mu przybycie pe
wnej damy. „Jost jeden kobit do Herm Baro* “ 
ć szał, prostując się po wojskowemu. „W jakim 
rieku ?“ zapytaT z  pewną niedb&t? uprzejmością 

Krzei dński. .'St. jy obit...“ odrźekł wytrawny 
portyer i machnął niechętnie ręką. „Ha, prosić...* 
dorzucił nasz dele; st. af ikrzywił się dość wi

docznie. Chwilę później jawiła się w jego miesz
kaniu osoba nie młoda, okazałej postaci, maje
statycznych ruchów, niegdyś widocznie niepospo
licie piękna, i przebrana w głęboką żałobę.

— Czem mogę być użytecznym ? zapytał 
Krzewiński tonem smętnie poważnym, wskazując 
ręką na pobliski fotel.

Rozpoczęła się opowieść obszerna, roman
tyczna, wygłoszona niezmiernie płymwe A.prąepla- 
tana częstokroć wymownemi westchnieniami.

— Lata dziecięce — mówiła dama — upły- 
nęły Jej szczęśliwie, w zacisznem ustroniu wiąj- 
skiem, pod opiekuńczemi „ mdłami najszlachet
niejszej matki i zacnego ojca. Niestety nie należą 
oni już do żyjących, pomarli.

Tu nastąpiło głębokie westchnienie, a przy
słuchujący się ze współczuciem pan Feliks skinął 
poważnie głową i dorzucił trafną uwagę: W isto
cie, tak bywa — tak się zdarza na świecie*

— Od tej pory — ciągnęła dalej żałobna 
dama — łódką życia mojego miotać poczęły 
burzliwe fale. Dużo doznałam, wiele widziałam, 
doświadczałam, ale szczęśliwem losu zrządzeniem 
jakkolwiek nam a bez męskiej podpory i opiekj^— 
jestem panną --  wyszeptała półgłosem, opuszr ^ 
jąc powieki — przeszłam przez życie cnotliwi f̂kr 
nadto pozyskać zdołałam przyjaźń i względy oscL 
nader ysoko postawionych.

W tem miejscu czcigodna matrona w 
niła kilka arystokratycznych nazwisk, a 
szeregu jakby na deser wymieniła ex kitila 
Milana.

— Znałam go okazałego, pięknego— — mó
wiła ze wzruszeniem w głosie, a wzruszanie to

zdawało się świadczyć w sposób niezinienie sub 
teiny, iż oprócz przyjaźni i szacunku, także może 
i inne uczucia w grę tu wchodziły.

— Hm... hm.. — wyrzekł pan Feliks, albo 
wiem na razie żaden inny stosowniejszy zwrot na 
myśl mu nie przychodził.

— Obecnie — opiewał koniec historyi — 
wiodę .ycie spokojne, byt dostatni mam zapew
niony. z przejść życiowych wyszłam nieuszko
dzona i zachowałam pogodę duszy. I oto wolna 
od innych obowiązków, obrałam sobie za cel ży
cia dopomagać innym, podobnie Jt ją ,niegdyś 
osamotnionym istotom, opiekować się niemi, uła- 
tyriać' im przyszłość — i w tem przyczyna moich 
ou**edzin. Znam właśnie panienkę — tu lekki, 
ledwodosti legalny, filuterny uśmieszek okrasił jej 
twarz poważną — panienkę rzadkich zalet serca 
i umysłu, a takż -  chociaż to rzecz uboczr — 
wyjałkowej urody,

fłodziutkie to, świeżutkie to, gonne jak 
jodła, -jcz! i jak bławaty, włosy jak złpto, a ząbki 
jak perty — prawdziwie jak perły A przy tem 
co za talenta, co za zdolność* do muzyki, do 
śpiewu, do tańca nawet do robienia sztucznych 
kwiatów. Skarb dziewczątko, istny skarb, tylko, 
że uboga, nieśmiali, nieporadna— Męska opiek 
chooi^by chwilowa, cokolwiek Tnateryalnej po
mocy,, zwłaszcza zaś przyjacielska porada czło- 
rieka zacnego i rozumnego, oto wszystko, czegoby 

ta osierocona istota potrzebowała, a stać się mo
że nawet i chlubą społeczeństwa.

(Ciąg dal. nast.)

Bluzki damskie wełniane i jedwabne w  najnowszych 
fasonach poleca j yn Scbacerow we Lwowie.

SKŁAP TRYESTEŃSKI L I  ^ O L E U
LWÓW. i 8YK8TU8KA 8.

DYwąny, Chodniki. 
Dywaniki przed umywalnie 

Cumowe poduszki. CERATA Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble. 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stdł (Tischl&ufe) Gumowe lalki.
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zwierzęcy i zdradziecki sposób zgładzić. Krew 
ich woła o pomstę do nieba i musi być po
mszczona. Takie zbrodnie pozostawi?ją niezma- 
zane piętno. Nawet ewentualne lepsze ukształto
wanie się stosunków nie może usprawiedliwić po
dobnego mordu. Co się tyczy interesu mocarstw
na razie nie ma do tego powodu, ale mogłyby 
wyniknąć za wikłania, któreby Rosyę i Austro- 
Węgry zmusiły do wkroczenia. — Notcoje Wre- 
mia zaznacza, że żaden z wybitnych zastępców 
partyi radykalnej nie uczestniczył w tych strasz
nych mordach już z tego powodu, de w tej i
chwili nie było ich w Serbii. Krew spada na|
morderców, ale nie ua Serbów zaprzyjaźnionych j 
z Rosyą.

T ym esau w y gabinet serbski.
Krótka charakterystyka członków nowo 

utworzonego gabinetu serbskiego tak się przed-' 
stawia:

Prezydent ministrów, Arakumowicz, był w ro
ku 1892 prezydentem ówczesnego rządu liberal
nego, a przedtem jeszcze pod Risticzem, ministrem 
sprawiedliwości. Od szeregu lat był sędzią przy 
trybunale kasacyjnym. Liczy obecnie lat 68, w 
ostatnich czasach prowadził kancelaryę adwo
kacką.

Minister spraw wewnętrznych, Stojan Pro- 
ticz, jest najbardziej wpływową osobistością mię
dzy radykałami. W ostatnich czasach był komi
sarzem Banku^narodowego, a przedtem dyrekto
rem monopolu prochu. Liczy lat 47.

Minister spraw zewnętrznych Lubomir Kalje- 
wicz, był prezydentem ministrów w r. 1875, pó
źniej ambasadorem serbskim we Wiednia, a 
w ostatnich czasach wchodził w skład senatu. 
Liczy lat 60 i jest politykiem bardzo umiarko
wanym.

Minister sprawiedliwości, Ziwkowicz, jest je
dnym z przywódców lewego skrzydła partyi rady
kalnej. Po zamachu na króla Milana został on 
skazany na 20 lat ciężkiego więzienia, poczem 
ułaskowiony. Liczy obecnie lat 42.

Minister handlu Jerzy Genezie, był ministrem 
spraw wewnętrznych w czasie, kiedy Ahksander 
żenił się z Dragą i był zdecydowanym przeciwni
kiem tego małżeństwa. Z powodu pewnego listu, 
napisanego do Aleksandra do Abbazyi, został on 
oskarżony o ebrazę majestatu i na 8 lat więzie
nia skazany, później ułaskawiony. Liczy lat 42.

Minister finansów Belikowicz i minister 
oświaty Stojanowicz, nie brali dotychczas udziału 
w serbskiem życiu publioznem.

Korespondencye.
L e n d y u  9 czerwca. 

(L ord-m ayor w kłopocie. —  Dziennikarz milione-t i -rur w siupuwu. —   —
rem. — Modne biżuterye n mężczyzn.)
Edward VII. z okazyi wstąpienia na tron 

będzie musiał odwiedzić ofieyalnie i Zieloną 
Wyspę. Zapowiedziany na koniec lata przyjazd 
króla do Dublina przyjęli patryoci irlandzcy 
z wielką niechęcią. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w tym nieszczęsnym kraju ciągle jeszcze obo
wiązują srogie prawa wyjątkowe. Na jeduem 
z ostatnich posiedzeń rady municypalnej w Du
blinie wniesiono na ręce lorda-mayora interpe
lację, ażali on „będzie miał odwagę powitać 
ofieyalnie króla angielskiego w stolicy królestwa 
Irlandyi". Prezydent ociągał się z udzieleniem 
stanowczej odpowiedzi, skutkiem czego przyszło 
w sali posiedzeń do wielkiego wzburzenia. Po
częto rzucać krzesłami, radnych powolnych „prą
dom angielskim11 obito laskami, w sali potłuczono 
szyby i świeczniki. Lord-mayor starał się uspo
koić radnych niezawisłych, lecz głosu jego nie 
słuchano i musiano posiedzenie zawiesić. W cza
sie zamieszania poseł 0 ’Donnell został raniony 
tak ciężko, że go musiano odwieźć do szpi
tala. Młody i utalentowany publicysta, Francis of 
Boresford, korespondent paryski dziennika Pall 
MaU Oazette odziedziczył tymi dniami szczęśli- 
wem zrządzeniem losu olbrzymią fortunę. Sir 
Frank — jak go koledzy zdrobniale nazywali — 
oddawał się w wolnych chwilach malarstwu. 
Przed rokiem podróżował on po Szwajcar;*, 
gdzie poznał się przy tobie ćChote z pewnym 
milionerem austraiskim, nazwiskiem, Heiry Bar- 
ker, starym kawalerem, który zapragnął nabyć od 
publicysty malarza jeden z jego obrazów. Do tego 
jednak przyjść nie mogło, gdyż obraz nabyła 
pewna hrabina francuska. Martwe płótno stało 
się pośrednikiem między temi trzema osobami, 
poczem przyszło do zażyłych stosunków między 
malarzem a jego klijentami. Hrabina oddała 
Beresfordowi rękę swej córki, a milioner miano
wał go swym spadkobiercą uniwersalnym. Otóż 
nie stary jeszcze sir Barker zmarł niedawno 
prawie nagle na tyfus, a na głowę dziennikarza 
spadł deszcz złoty: 87,500.000 franków. Do części 
schedy młodego naboba rości sobie pretensyę 
siostra spadkodawcy. Wyraziła gotowość zanie
chania procesu, gdyby Francis się z nią zechciał 
ożenić. Nie wiedziała niestety, że szczęśliwiec jest 
już małżonkiem hrabianki francuskiej. Beresford 
wyraził gotowość odstąpienia siostrze Barkera
bagateli: ośmiu milionów franków.

Złoto, brylanty i inne ptecyoza, noszone 
w jak największej ilości, są teraz w modzie 
nietylko u płci nadobnej; nie gardzi niemi też 
i brzydsza połowa rodzaju ludzkiego. Sam król 
Edward hołduje tej innowacyi; nosi bowiem 
prócz branzoletki na ręce, takąż ozdobę i na
nodze.

Branzoletki te są niewielkie, złote, prawie 
z reguły w kształcie łańcuszków, których ogniwa 
muszą być artystycznemi cackami. Nagolenicę nosi 
Edward VII na skarpetce, powyżej bucika. W klej
notach lubuje się osobliwie jeunesse doróe; atoli 
i starsi panowie nie gardzą temi ozdobami. Nie
którzy lordowie posiadają biżuterye wartości mi
liona franków. Składają się na nie prócz wymie
nionych naramienników i nagolenic, drogocenne 
pierścienie, szpilki do krawatów, spinki do ko
szul, guziki do kamizelki, łańcuszki do zegarków, 
wysadzane kamieniami, a jako ostatnia nowość... 
naszyjniki. Jedną z najcenniejszych koiekcyj klej
notów posiada znany modniś, młody hrabia A. 
Anglesey. Branzoleta noszona na nodze, wyro
biona ze zwykłego złota w kształcie kajdanków, 
kosztuje przeciętnie około 320 koron; ozdobiona 
kamieniami 600 do 4000 k. Znacznie więcej pie
niędzy łoży faakiondble Anglik na naramienni
ki, które się nosi na lewej ręce, pod manszetem. 
Niektórzy miłośnicy złota noszą bransolety na 
obu rękach. Ostatnia moda wprowadziła w zwy
czaj noszenie branzolet ozdobionych sylwetkami. 
Miniaturowy portrecik ukochanej osoby ujęty bywa 
w rameczki z brylantów. Dewizki zegarkowe wy
chodzą z mody, zastępują je długie, złote łań
cuszki, cienkie, misternej roboty. Poszczególne 
ogniwa przeplatają drogie kamienie. Łańcuszki 
takie nosi się pionowo, poziomo, niekiedy prze
cinają one kamizelkę na wskos, podobnie jak 
wstęga orderowa. Książę of Wellington posiada 
jedyny w swoim rodzaju łańcuszek. Za powro
tem z Transvaalu kazał sobie zrobić wisiorek 
z kuli, którą go nieprzyjaciel ugodził w ramię; 
kułę tę podczas operacyi szczęśliwie wydobyto. 
N*rzfdzie mordercze ujęte jest w brylanty i szma

ragdy. Niekiedy łańcuszek zdobią małe złote pie- 
ozątki itp. wisiorki. Naszyjniki stanowią cieniutkie 
łańcuszki złote, ozdobione amuletem, ujętym w 
perły lub brylanty. W modzie są też ozdobne me- 
dalioniki z wizerunkiem matki, narzeczonej itd. 
Naszyjniki owe nosi się pomiędzy koszulą a ka
mizelką; są zatem widoczne. Na ostatniem przy
jęciu dworakiem zauważono u lady Fitz-James 
prześliczną... tabakierkę, wysadzaną brylantami i 
rubinami. Dama podała ją zgrabnym gestem pe
wnemu kawalerowi, który nie lubująo się w ta
bace, uczuł się niemało zakłopotanym. Jakież 
było jednak jego zdziwienie, gdy za otwarciem 
puzderka usłyszał ulubioną aryę i  „Une etoile 
filante*. Jan Woloiyński.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 

prowadzono dalej dyskusyę nad projektem ustawy 
o spoczynku ni edz i e l nym.  W dyskusyi tej 
wziął udział takie poseł dr. Emil Byk, który 
zaznaczywszy, że nie przemawia w imieniu swoich 
przyjaciół politycznych, lecz ze stanowiska o s o 
b i s t e go ,  podniósł, że pojmuje w zupełności 
dążenia, zmierzające do coraz większego ograni
czenia pracy w niedzielę, jednakże zupełny odpo 
czynek niedzielny nie jest możliwy do przepro
wadzenia. Skomplikowana jest sprawa uregulo
wania spoczynku niedzielnego w Austryi, szcze
gólnie ze względu na te kraje, w których za
mieszkuje ludność żydowska. Statystycznie stwier
dzono, że stan kupiecki w Galicyi i na Bukowinie 
liczy około 70 do 80 prc. żydów. Nawet z przy
czyn socyalno politycznych musianoby uwzględnić 
te stosunki, nie mówiąc o względach religijnych. 
Kupiec żydowski we wschodnich prowincyach 
monarchii ma od piątku wieczór 26-godzinny 
odpoczynek z motywów religijnych, a teraz ma 
być nań nałożony jeszcze 24-godzinny odpoczy
nek niedzielny. Już ustawy zasadnicze i wyzna
niowe ustawodawstwa przemawiają przeciw temu, 
a nawet za czasów konkordatu święcenie niedzieli 
nie było tak surowo przeprowadzone. W ten spo
sób przez trzecią część roku musiałyby być sklepy 
zamknięte. Trzeba więc zrobić wyjątek, a miano
wicie maksymalną ilość pracy unormować na 6 
godzin jak dotychczas, w rozporządzenia zaś wy- 
konawczem możnaby następnie uwzględnić roz
maite stosunki w poszczególnych krajach. Mówca 
będzie głosował za wnioskiem Nietschego, a gdyby 
go odrzucono, za wnioskiem Vólkla, ustanawia
jącymi najwyższy czas pracy na 5 godzin.

Artykuły odnośnej ustawy przyjęto w myśl 
wniosku referenta bez zmiany, że w niedzielę 
może praca trwać najwyżej cztery godziny.

W dyskusyi nad aitykułem 9. referent 
mniejszości hr. Szeptycki, uzasadniał swe wotum 
mniejszości, żądając, aby z góry, w drodze usta
wodawczej nie ustanawiano bezwarunkowo, że 
owe 4 godziny, podczas których wolno uprawiać 
handel w niedzielę, mają być godzinami przed- 
południowemi. Mówca oświadcza, że osobiście 
jest wprawdzie za zupełnym odpoczynkiem nie
dzielnym. odpoczynek ten jednak nie da się tak 
łatwo przeprowadzić. W obec tego zasadniczo 
zgadza się na przedłożenie rządu, jeżeli tylko 
kwestya 4-godzinnego czasu, podczas którego ma 
być dozwolony handel, nie będzie ustanowiona 
wyłącznie na przedpołudnie, tembardziej, że pora 
ta, przypadająca na czts nabożeństwa w ko
ściołach, nie dozwala lub utrudnia udziału w 
niem.

Nietylko za odpoczynkiem niedzielnym, za 
świeceniem niedzieli należy ustawowo występo
wać, lecz dbać także, aby tego święcenia nie u- 
niemożliwiać (żywe oklasi.i). Wnosi więc mówca 
następujący dodatek do art. 9 i tylko z tym do
datkiem będzie głosował za artykułem: „W wy
padkach, gdy wzgląd na uczestniczenie w nabo
żeństwie przedpohdniowem na to zezwala, ma 
być praca niedzielna ustanowiona na 4 godziny, 
ograniczone na przedpołudnie" (oklaski).

Z kolei p. Eldersch uzasadniał wotum mniej
szości. Na tern rozprawy przerwano. Następne 
posiedzenie we wtorek 16 bm.

W l e d e t  13 czerwca. (Telegr.) Cesarz 
przybył dziś jnż zaraz po trzech kwadransach 
na 8 rano z zamku w Schónbrunnie do Burgu. 
Na placu Franciazka, w pobliżu Schweizerhofu 
zebrało się mimo deszczu wielu przechodniów, 
którzy chcieli widzieć monarchę i witali go 
pełnymi zapału okrzykami przy wjeździe do 
zamku.

W l e d e t  13 czerwca. Byłego buchaltera, 
Jakóba Reicha, który wczoraj popołudniu z pod
niesioną laską przystąpił do cesarskiego powozu 
i w którym po aresztowaniu poznano obłąkanego, 
oddano dziś w nocy na podztawie orzeczenia 
lekarza policyjnego do dolno-austryackiego za
kładu dla obłąkanych. Dziś zawiadomiono o wy- 
pudku prokuratoryę państwa w celu dalszych, 
ewentualnych kroków.

KRONIKA.
Lwów, dnia 23. Czertom 1903. 

R a l e a i a n y k .

W  niedzielę 14 niem ot Bazylego. — Or. kat. Je- 
remija. —  Kai. slow. Przedzimita.

Wschód słońca 4D6, zachód 7 55.
W  poniedziałek 15 ozerwoa W ita i Modesta. — 

Gr kat Nykyfora. — Kai, słów. Wita św.
Wschód słońca 4*6, zachód 7-56.
W e  wtorek 16 ozerwoa Franciszka Reg. — Gr.kat. 

Eokyłyana M. — Kai. słow. Budsimira.
Wschód słońoa.4'05, zachód 7 56.
W e środę 17 cierwoa Adolfa B. — Gr. kat. My 

trofana. — Kai. ełow. Drogomysława.
Wsohód słońca 4-05, zachód 7-57.

się w mamę i tatę“. Po wykonaniu przez pannyfljproces o morderstwo. Przed trybunałem stanęło 
Kwiatkowską i Słączkównę poloneza z -Miffnonu.i!i».ra*n tritvnaa+.n nóżnini nakarśnnvfih. którzm nro----------  . . „Mignon1*,
odegrano z calem zacięciem artystycznem operetkę 
franouską. Panny Stefanowicz, Piwocka, Scheoring, 
Zaleska i Żarska zbierały hnczne oklaski licznie 
zgromadzonych rodziców i opiekunów.

Obrazy żywe, bardzo pięknie ułożone, w któ
rych wzięły udział panny: Bodyńska, Kwiatkow
ska, Piwocka i Zaleska zakończyły ten piękny 
wieesór, który przyniósł dochodu 180 koron a, 
imieniem rodziców wypowiedział radca szkolny! 
p. Zaleski szczerą podzięką p. Zagórskiej za jej 
niezmordowaną i pełną w piękne wyniki pracę, 
jako kierowniozki zakłada i opiekunki powierzonej i 
dziatwy

zraza trzynastu później oskarżonych, którym pro- 
kuiatcr zarzucał uknucie spisku z zamiarem obale
nia dynastyi Obrenowiczów na rzeoz Karageorgie- 
wiczów, czyli ks. Piotra Karageorgiewioza, syna 
jks. Aleksandra. Sam książę Piotr otrzymał pozew, 
aby stawił się przed sądem; wezwanie oczywiście 
pozostało bez skntkn. Książę ogłosił natomiast list 
otwarty z zaprzeczeniem, jakoby organizował i po
pierał spisek. W procesie — dwa razy odkłada- 
jjnym dla uzupełnienia śledztwa — skazano 14 
oskarżonych na śmieró, 8 na 20 lat więzienia, 1 
na lat 5. Między skazanymi na więzienie znajdo
wał się i ks. Aleksander Karageorgiewioz, osądzo
ny zaocznie, na podstawie doknmentów. Uszedł on

=  Komitet ściślejszy dla sprawy budowy ko-j | jednak nietylko kary, nałożonej przez serbski try- 
ścioła św. Elżbiety odbył dziś przedpołudniem podj jbunal, ale i sądzony na Węgrzech o udział w

Rzekomy zamach.
Niektóre wiedeńskie, a za niemi i niektóre 

polskie dzienniki zrobiły senzacyę — zamachem 
□a cesarza Franciszka Józefa nazwały rzucenie 
się ku powozowi cesarza obłąkańca, niejakiego 
27-ietniego Jakóba Reicha, rodem z Dukli.

Telegramy wiedeńskie tak wypadek ten 
przedstawiają:

W l e d e *  13 czerwca. Wczoraj, gdy cesarz
0 godz. 5 po południu z przybocznym adjutantem 
Driancourtem jechał z Burgu do Schoenbrunu, na 
rogu Adreasgasse i Mariahilf przystąpił do po 
wozu z podniesioną laską jakiś człowiek. Woźni' 
ca uderzył go biczem po wyciągniętej ręce, : 
natychmiast rzuciła się na niego publiczność
1 poUcya. Aresztowano go i zaprowadzono do 
komisaryatu, gdzie stwierdzono, że jest to 27- 
letni obłąkany Jakób Reich, bez zajęcia. Stwier- 
dzono dalej, ie  już 8 stycznia był w apartamen 
tacb ceremonialnych w Burgu i oświadczył urzę 
dnikowi, że musi mówić z cesarzem w bardzo 
wBŻnej sprawie. Wtenczas już poznano, że to 
obłąkaniec, mówił bowiem, ie jest synem Boga, 
i że ma cesarzowi do powiedzenia bardzo ważne 
rzeczy w sprawie afery ks. Ludwiki saskiej. 
Przytrzymanego teraz obłąkańca umieszczono 
obecnie w Domu zaopatrzenia.

W i e d e ń  13 czerwca. Indywiduum, które 
dokonało rzekomego zamachu na cesarza, liczy 
27 lat, nazywa się Jakób Roich i pochodzi 
z Dukli w Galicji. Woźnica i adjutant cesarski 
odparli bez żadnego trudu jego ataki laską. 
Reich chwycił się tylnych resorów powozu, siadł 
na nich i począł kijem wymachiwać. Na odgłos 
kilku pierwszych uderzeń kija o powóz, cesarz 
stanął w powozie nieco podrażniony, poczem 
woźnica zaciął konie i powóz nieuszkodzony 
zresztą wcale odjechał dalej. Publiczność w pierw
szej chwili rzuciła się na Reicha z wściekłością i 
chciała go rozszarpać na miejscu. Konni poli- 
cyanci wpadli w tłum i wydarli obłąkanego z rąk 
rozszalałej gawiedzi. Roich odniósł bardzo ciężkie 
obrażenia i był na pół żywy, gdy go sprowadzo
no na policyę.

Przed 14. dniami uciekł Reich z wiedeńskie
go domu dla obłąkanych i mieszkał w jednym 
z hoteli pod falezy wem nazwiskiem Bernsteina. 
Pozostawał on także do niedawna w zakładzie 
dla obłąkanych w Kulparkowie, pod Lwo
wem.

Przedwczoraj napastował Reich prezydenta 
Izby poselskiej Yettera, aby mu wydał paszport 
do Chin. Vetter napadnięty na drodze, nic mu nie 
odpowiedział i poszedł dalej. Wczoraj zjawił się 
Reich znowu w parlamencie i posłał prezyden
towi Yetterowi list, w którym urguje o wydanie 
paszportu. List podpisany był słowami „Jakób — 
syn Boga". Yetter kazał mu powiedzieć przez 
służącego, że paszport znajduje się w dyrekcyi 
policji, gdzie się po niego udać należy. Reich 
jednak nie ustąpił — a po pewnem oczekiwaniu 
wyszedł na Mariahilferstrasse, gdzie spotka! po
wóz cesarski i zaatakował go kijem.

— Leon hr. PtnMski, jak jnż donosiliśmy po
przednio, zaraz po ślubie z p. Maryą z hr. Mni- 
ssuhów br. Horocbową, który odbędzie się w prywa
tnej kaplicy ks. aroybisknpa Bilozewskiego przy 
współudziale jedynie najbliższej rodziny, uda się 
wraz > małżonką do Wiednia, gdzie będzie na 
posłaohaniu n oesarza, a następnie do Saiobnrga i 
Szwajcaryi. Z powoda, że hr. Piniński nie wy
jeżdża na stałe ze Lwowa, ale oo najwyżej na dwa 
miesiąoe, wyprosił się nie tylko od ofioyalnego ale 
nawet od najbliższych sobie osób pożegnania na 
dworca.

— Obywatelstwo honorowe hr. Plnlńsklemu
nadały w dalszym ciąga: rady miast Tarnopola, 
Żabna i Kolbnszowy.

— Namiestnik hr. Potocki przybył dziś 18 
bm. z Karlsbadu do Wiednia.

— Ks. metropolita Szeptycki powrócił w pią
tek wieczorem do Lwowa.

— Mianowania, p. Namiestnik zamianował 
sierżanta przy komisyi egzaminaoyjnej dla aspi
rantów na oficerów sztabowyoh w Wiednia, Z. 
Stec kiego, kanoe listą policyjnym w etaoie lwow
skiej dyrekoyi polioyi.

— Przeniesienia. Dyrekeya poczt i telegrafów 
dla Galicyi zezwoliła asystentom poostowym: Z. 
Gródeckiemu r  Stanisławowie i K. Haasemu 
w Bnczaozu, na wzajemną zamianę miejeo służ
bowych.

— Muzea. Prócz kraj. muzeum sztuki, które
miałby rząd ntworzyó we Lwowie, do ozego dał 
inieyatywę hr. Piniński — stoi jeszcze na po
rządku dziennym sprawa utworzenia muzeum 
szkolnego. Myśl stworzenia tego mozenm rzuoono 
na zjaździe Towarzystwa nauozyoieli szkół wyż
szych, który odbył się ye Lwowie, w czasie Zie
lonych Świąt; miejsóe jeszoze nieokreślone dotąd, 
ponieważ część zebranyoh proponowała Lwów, ozęść 
Kraków. Nowe mozenm miałoby się składać z 
dwóch działów: iustoryoznego i współozesnego. Do 
hiatoryoznego weszłyhy: biblioteka dzieł odnoszą-
oyoh się do hiatoryi szkół w Polsoe i podręozniki 
naukowe z róźnyoh epok, ugrupowane historyoznie, 
dalej zbiór dawnyoh środków szkolnych, map, atla
sów, wykazów statystyoznyoh. Dział współczesny 
zawierałby najnowsze środki naukowe, wystawy 
prao nozniów, sale gimnaatyozne, zabaw, słowem 
dawałby przegląd naoozny wszystkiego, co dzieje 
się na poln pedagogiki u nas i gdzieindziej.

— Dla jadących do Karlsbadu. Dla wygody 
karaoyuszów zdążających z Galioyi przez Pragę do 
Karlsbadu udało się dyrekcyi kolei państw, we 
Lwowie za wzajemnem porozumieniem się e koleją 
północną ces. Ferdynanda, z nprz. Tow. kolei państw 
i koleją bnsitiehradzką uzyskać bardzo dogodno po- 
łąozenie z Podwołoozysk przez Lwów, Kraków, 
Pragę do Karlsbadu i z powrotem, a to w jednym 
kierunku przy pooiąga pospiesznym, który odjeżdża 
z Podwołoozysk o godzinie 10 min 86 przed połu
dniem, ze Lwowa o godz. 2 min. 60 popołudniu, 
z Krakowa o godz. 10 min. 00 wieczór i który we 
Lwowie łączy się z pociągiem pospiesznym od 
strony Czerniowieo.

W przeciwnym zań kierunku przy pooiąga 
pospiesznym, który przychodzi z Wiednia do Kra
kowa o godz. 6 min. 19 rano, do Lwowa o godz. 1 
min. 30 popołudnia, do Powołoozysk o godz. 6 
min 88  wieozór i który ma we Lwowie połąozenie 
do pooiąga pospiesznego ku Gseraiowcom — przy
jazd do Stanisławowa godz. 6 min. 16 popoł. do 
Czerniowiec godz. 7 min. 68 wieczór.

Pociągi wspomniane będą mieć wóz I i II 
klasy, knrsnjąoy wprost a to w osasie od 1 ozer
woa do 31 sierpnia na szlaka Podwołoozyska-Karls- 
bad a wozasie od 1 maja do 31 maja i od 1 września 
do 80 wrześala ■ Podwołoozysk do Pragi i z po 
wrotem.

— Jaroaław-Sokal• Czyniąc zadość żyozenin 
szerszej pnbliozności zaprowadziła dyrekoya kolei 
państw, we Lwowie w celu aniknięoia przesiadania 
podróżayoh w Rawie ruskiej, zwłaszoza w porze 
nocnej, wozy kursujące wprost z Jarosławia do 
Sokala przy wszystkich w tej relaoyi kursujących 
pociągach osobowych.

— Wydawnictwo organa ludowców, Przyjacie
la ludu, przeniósł p. Stapiński ze Lwowa do Kra
kowa,

— Samobójstwa. Zastrzelił się b. starosta w 
Horodenoe Kornel Strasser,  który kilka dni te
ma i  okazyi prsejśoia w stan spoczynku, otrzymał 
tytuł radcy namiestnictwa. Powodem samobójstwa 
była nieuleozalna choroba.

We Wiednia zastrzelił się słuohacz pierwsze
go roko tamtejszej akademii wojskowej, Jerzy Nah- 
lik Narkala, syn komendanta 11 kolejowego kor- 
pusu we Lwowie, majora Nahlika. Niedawno był 
on Tve Lwowie na ślabie swej siostry.

przewodnictwem ks. aroyb. 
dzenie. i

=  Kolonie wakacyjne. Magistrat m. Lwowa 
ogłasza konkurs na 80 miejsc w kowniach waka
cyjnych w Brzuohowicach dla chłopców i dziewcząt. 
O miejsca te obiegać się mogą nozniowie i uczen- 
nioe miejskich szkół Indowych i wydziałowych we 
Lwowie w wieka 8 do 12 lat. Pierwszeństwo mają 
dzieoi urzędników i sług gminy m. Lwowa, na
stępnie wyohowaukowie m. zakłada sierót, wreszcie 
dzieci abogich rękodzielników i przemysłowców we 
Lwowie, — Podania wnosić należy do depart. VIII 
magietratn w terminie do 30 czerwca 1903.

=  Cyrk we Lwowie na pl. Solami jest na 
wykońozeniu i będzie większy od wszystkich 
dotychczasowych we Lwowie, otrzyma oświetlenie 
elektryczne a otwarcie jego odbędzie się we wto 
rek 16 hm.

=  Wydział Tow. nauczycieli szkół wyż. rozda 
dnia 4 lipo.t b. r. 10 (dziesięć) stypendyów z fun- 
daoyi im. Adama Miokiewicza wdowom lab siero 
tom po nauczycielach szkół średnich a byłyoh 
ozłonkaoh Tow.

=  Tragedya matki. Wiktorya Wieniawska, 
rzekomo wdowa po ruskim księdza, znalazłszy się 
bez środków do życia, zaprowadziła dziś o godz. 
10 przedpołudniem dwa swych synów 8 letniego 
Juljusza i 6-letniego Stefana nad brzeg Pełczyń
skiego stawu i ta ze stromego brzegu oba chło
pców strąciła do głębokiej wody, poczem sama za 
niemi wskoczyła. Starszy 8-letni chłopak nmiał 
pływać, nie tylko więc do brzegu z powrotem do
płynął, ale nratował i młodszego swojego brata, 
poozem r-ucił się po raz drugi w wodę na ratu
nek swej matki. Lecz to było jnż nad jego siły i 
matka i syn zniknęli pod wodą. W tej chwili na 
krzyk uratowanego młodszego chłopca nadbiegli 
żołnierze z pływalni wojskowej i ob>je tonących 
uratowali.

Matkę po ocuceniu przez lekarzy towarzystwa 
ratunkowego odwieziono do szpitala powszechnego, 
dzieci zaś, które próoz strachu żadnej nie odniosły 
szkody, odwieziono do ioh oiotki, zamieszkałą) przy 
nlioy Łyczakowskiej.

Kronika krajowa.

przedpołudniem pod 
Bilczewskiego posie- jskrytobójczem morderstwie i skazany w pierwszej

jinstancyi, w dwóch wyższych został uwolniony.
§ Zgon ministra Durnowa. Prezydent rosyj

skiego komitetu ministrów, Piotr Durnowo, zmarł 
nagle w wagonie kolejowym w drodze z Peters
burga do Wieabadenu. Piotr, syn Mikołaja Danio
wa, mianowany został po wstąpieniu na tron Ale
ksandra 111, szefem departamentu policyi. Do tej 
pory piastował urząd prokuratora, Odznaczał się 
bezwzględnem i brntalnem postępowaniem z tzw. 
„politycznymi przestępcami"... W rokn 1889 został 
ministrem spraw wewnętrznyoh, a jnż na kilka lat 
przedtem pełnił obowiązki towarzysza ministra hr. 
D. Tołstoja. Domowo, pozostawał pod wyłącznym 
niemal wpływem Pobiedonosoewa. Po zgonie Ale
ksandra III Darnowo zawiesił nad Petersburgiem 
stan wyjątkowy, obawiając się wybuchu rozru
chów. W październiku r. 1895, w pierwszym roku 
r.ądów obeonego cara, został Durnowo mianowany 
prezesem komitetu ministrów.

K ron ik a lw ow ska.
=  W wyż. zakładzie naukowym, pani Maryi 

Zagórskiej, mającym zasłużoną sławę najlepszego 
u nas ponsyonatu dla panienek, odbył się wozorąj 
bardzo ładny wieczorek, urządzony przez uczennice na 
ocle dobroczynne. Marsz Meyerbeera, poprawnie ode
grany na fortepianie, stanowił intrudukcyę wieczora, 
poozem nastąpił szereg polskich ajfranouflkioh dekla- 
maoyi, wybornie wygłoszonyoh przez panny: Bu- 
dyyeką i Piwooką. Pierwsza imponowała wybornym 
akoentem franouskim, droga pełnem przejęcia i 
zrozumienia fragmentu Słowaokiego.

Doskonale wypowiedziała monolog „Prima 
Aprilis" p. Dziwińska a małe uczennioe III ki. 
panny Ala Bałabanówna, Mania Holzer i Kazia 
Kadyówua wybornie odegrały komedyjkę „Bawmy

Ze Stanisławowa piszą: Jod. ą z lioznych 
ilnstraoyj świeżo wniesionego przez, kupiootwo kra
kowskie protestu w sprawie bankructw galicyjskich 
jest aresztowanie dwóoh młodych kupców tutej
szych, Salomona i Ozyasza Hulpernów. pod zarzu
tem fałszywej krydy. Matka tych kapców, dragi 
raz zamężna, Goldschlegowa, zainkasowawszy i po
życzywszy na krótki termin u sąsiadujących z nią 
kopców kilka tysięcy koron, umknęła ze Staniała-. 
wowa. Passywa tej firmy wynoszą 36.000 koron.

W Haliczu lekarz dr. Tinz zapadł na tyfns 
plamisty.

Z Tarnopola piszą: Onegrl.i woheo zebra 
nych ozłouków tut. rady szk. okręg i nauczyciel
stwa wręozył i przypiął starosta tut. p Marcinowi 
Gliwie pensyonowanemu dyrektor. w: szkoły wy
działowej, złoty krzyż zasługi za sknteczuą 37-le- 
tnią służbę. W przemówieniu starosta podnosił za
sługi dekorowanego — na co toaźe z wrodzoną 
eobie skromnością odpowiedział, żo przez cały czas 
ewej praoy nauczycielskiej kierował się zasadą Pi
ramowicza, „tak postępować, by nauczycielom z 
dziećmi, a dzieciom z nauczycielami było dobrze". 
To było jego dewizą i tak wytrwał.

KroRlka powsmehna.
$ W sprawie kradzieży wozu pocztowego te

legrafują z Budapesztu: Schwytano jnż złodzieja
pocztowego, który niedawno noiekł z wozem, 
zawierającym przesyłki, wartości pół miliona koron. 
Nazywa się Miosynay. Większą częśó okradzionych 
pieniędzy znaleziono w skrzyni.

§ N& rzOOZ oflar katastrofy na morzu Izba 
deputowanyoli w Paryżu uohwaliła jednogłośnie 
kredyt 50.000 ftanków dla pozostałych rodzin po 
ofiaraoh katastrofy na parowca „Liban".

g Ojciec kS. Luizy, wielki książę toskański, 
przybył do Monaohium z Solnogrodn i udał się w 
dalszą podróż do Lindau.

g Dżuma w Berlinie- Reiehtaneeiger donosi, 
że u służą? ego, który czuwał u łoża dra Sachsa, po 
przejśoiowej gorączce stwierdzono w plwocinach 
bakoyle dżumy. Innyoh objawów dotąd nie ma. 
W obeo tego, ie chory był izolowany natychmiast 
po stwierdzenia gorąozki, nie ma obawy, by ktoś 
od niego mógł eię zarazić.

Morderstwo w r. 1868 Dnia 10 czerwca 
1868 padł ofiarą skrytobójczego morderstwa ks. 
Michał Obrenowioz. Zamacha dokonano w rezyden- 
oyi letniej księcia, Topozyder1 Książę Michał, syn 
i następca Miłosza Obrenowicza (od rokn 1862) 
przebywał właśnie w Topczyderze, o pół mili od 
Belgradn, gdzie obszerny i cienisty park przynęoał 
mieszkańoów Belgradn. Wśród tłnm&w sp.-.ccrają- 
oych przechadzał się zwykle książę, w towarzy
stwie lioznej świty, nie strzeżony nawet przez po- 
lioyę. Na tym zwyozajn księoia oparli swój plan 
mordercy. Gdy w d. 10 czerwca książę z kuzynką 
swoją, Anką Konstantynowiozówną i jej córką Ka
tarzyną odbywał zwykłą przechadzkę i zbliżył się 
do jednego z bardziej zacienionych miejs parko, 
ukazali się przed nim na śoisżce trzej nieznąjomi 
mężczyźni, którzy powitali księcia nkłonem Książę 
sięgną! do kapelusza, aby odwzajemnić przywita
nie, lecz w tej samej chwili padł strzał i książę, 
ugodzony w brzuch, począł się słaniać. W tej sa
mej obwili padło jeszcze kilka etrzaiów. Dwa ugo
dziły w głowę księcia; jeden zrani! śmiertelnie 
Ankę Konstantynowiozównę, która rzociła eię mię
dzy księoia a morderoów i zasłoniła go własnem 
oiałem.

Zamacha dokonano tak nagle, że towarzyszą- 
oy jeszoze księcia adjutant Svetozor Garaszanin i 
służący Mila stali przez ohwilę oszołomieni, nie
pewni, co ozynió. Korzystając z tego, uderzył je. 
den ze zbrodniarzy Garaszanina sztyletem w bek ; 
Mila otrzymał pohnięoie w ramię.

Przerażenie ogólne było tak wielkie, iż mor- 
deroy mogli ujść bezkarnie i nie ścigani. Zwłoki 
zamordowanych — bo Anka Konstantynowiczówna 
zmarła natychmiast po zranienia — leżały kilka 
godzin na miejsca.

Pelioya rychło wpadła na trop spiska: przed 
eiębrano liczne aresztowania, zwłaszcza krewnych 
księcia Karageort iewicza, podejrzanego o odział i 
zawiązanie sprzysiężenia. Na czele spisku stał 
adwokat Radowanowicz, który kierował zamachom. 
Inni mordercy nazywali się: Kosta, Diako i Ma
rioz. D. 26 ozerwca rozpoczął się w Belgradzie

Wdowa, licząca iat 60, utrzymnjąoa z praoy 
rąk syna nczącego się jeszoze, osoba z zamożnej 
dawniej rodziny, była przez zimę ciężko oborą 
i obecnie lekarze każą jej wyjechać do Rymanowa. 
Jedna miłościwa osoba ofiarowała jej tam mieszka
nie. Nie ma atoli środków ani na podróż ani 
pobyt.

Pc trzebę niezbędną stwierdziliśmy — datki 
pod napisem Zofia G. przyjmuje admini - 
stracya.

Ze ■ to warzy aseti.
Z a b a w ę  o g r o d o w ą  i przedstawienie amatorskie 

urządza „Kółko zabawowo drukarzy lwowskioh" w nie
dzielę dnia 14 ozerwca br. na dochód budowy własnego 
domu w ogrodzie Stow. „Skała" przy ulicy Mickiewicza 
1. 28 — Początek o godz. pół do 4 tej popołudniu.

O F I A B I .
Dla chorej A. W. nadesłano z Źydaozowa od 

R. B. 10 k. (razem 181 koron 30 h.)

Złośliwie.
— Niewiele znam tak mądryoh panien, jafe 

panna Tola... Rozumu ma za dwoje.
— Tak?... To wiesz co, ożeń się z nią..

Zm arli.
Ludwik Maj ewski  radca wyż. eądu kraj. 

zmarł we Lwowie.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Sprawocd. nie oentralncj mn* 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i suatryactrioh i,-lei 
pońetwowych.) Dnia 12 ozerwca 1909 i. godzinie 7 rano 
Ozemiowco -p l9 ’0. Tarnopol -J-17*7, Lw w + 14 -7  8'tole 
•ł9’9,. Przem yśl— 1— , Tarnów +12*1, \ow> Zagórt 
-(-12*4, Kraków -f-16^4, Praga -i 16*0, Wiedeń 
Semmering + 1 0 ’6, Budapeszt + I 6'8, Isohl + 1 8  0, Riva 
+ 1 7 ‘8 Tryest +17*8, Oolzynsza.

Ruch artystyczno-literacki
* Otwarcie pierwszego salonu okrężnego Ar

tystów polskich nastąpi dziś w niedzielę 14 b. m. 
Wystawa mieśoi się w Pałaou Sztuki, na plaen 
powysta wowym.

* Z teatru. Wozorajsza operetka, „ K l e j  n o- 
c i k“ Reinhardta, kompozytora „Słodkicg dzie
wczyny", jakkolwiek pozbawiona głębszej muzyki, 
dość podobała się publioznośoi. Nie jest ona ani 
gorszą ani lepszą od wieln w ostatnich oz asach 
wystawionych operetek. Obszerniejsze sprawozda
nie podamy później, dziś zaznaczamy tylko, że 
wystawa była bardzo staranna, a panna Milówek a 
w roli chłopca, wyborną grą i śpiewem zyskiwała 
należne oklaski.
d«p«rtuar lwowikieco teatru utelzkiefo,

W  niedzielę popołudnia „Druoiarz1* operetka Pr. 
Lehara.

W  niedzielę wieozorem „Ba dnie" Maksyma 
Gorkiego.

W  poniedziałek „Klejnocik" operetka w 9 aktach 
Landesberga i Steina, muzyka Reinhardta.

W e wtorek „Na dnie" sceny a życia — aktów 
cztery M. Gorkiego.

W e środę „Klejnooik" — operetka w 9 rktack M. 
Reinhardta.

W e czwartek „Na dnie", oeny z życia aktów 
cztery M. Gorkiego.

lń e p e r t u a r  t e a t r u  k r z k e w t u e i e .
W  niedzietę „Cyrulik Sewilski \
W  poniedziałek „Sen noey letniej" Szekspira.
W e wtorek „Mignon" Thomasa.
W e środę „Faust" o o n o Ł
W e czwartek „Bolesław Jtaisty*1 Wyspiańskiego 
W  piątek „Tosca" Puoojftego.

~ * "  ostery jednoaktówki.W  sobotę ^Godziny iyc 
W  niedzielę „Carmen" Bizeta.
W  poniedziałek „Tosoa" Pucciniego.

Z K R A K O W A .
(Telefoacm i pocztą],

— „Hotel Drezdeński" nabył wozoraj na li- 
oytacyi tutejszy kupiec Herman Fried za 374.000 
k. Kwota szacunkowa wynosiła 440.000 kor.

f o i i i i a i  L * a  to . P in M i®
Lwńw 13 czerwca.

WojsJcoteoSi u hr. PinińsTeiego.
VI uzupełnieniu wczorajszego naszego spra

wozdania z pożegnania ustępującego namiestnika, 
podnieść należy niezwykle ciepłe i serdeczne po
żegnanie, jakie wyraził hr. Pinińskiema komen
derujący korpusu jen. Fiedler, który przybył 
wraz z generalicyą i komendantami pułków za
łogujących we Lwowie. Komenderujący serde
cznie żegnał br. Pinińskiego w imieniu swojem 
i całej wojskowości.

Adres Rady tekolnej kraj.
Zaznaczyliśmy wczoraj, iź po przemówieniu 

wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. dr. Płażka, 
ks. prałat Lenkiewicz odczytał adres, pędzla 
artysty-malarza Dębickiego, ujęty w artystycznie 
ozdobioną okładkę pergaminową. Adres ten 
opiewa:

Ekscelencyo!
Pięć lat minęło od chwili, kiedy objąwszy

stanowisko cesarsko - królewskiego Na- iestnika 
stanjłćś tom samem na czele Rady szkolnej 
krajowej.

Złączenie z mocy prawa tych dwóch god
ności w jednem ręku chyba nigdy tyle dobrego 
□ie wróżyło sprawie oświaty i wychowań a pu
blicznego w naszym kraju.
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Wszak kierownictwo tej najwyższej w nim 
magistratury szkolnej obejmował Mąż, który 
z wszechstronną znajomością wszelkich spraw 
publicznych i wielką, na szerokiej arenie wypró
bowaną w nich biegłością, łączył niezwykłe do 
tych właśnie spraw uzdolnienie. Stawał na jej 
czele Mąż głębokiej wiedzy i rozległego wykształ
cenia, który pracą naukową już był u swoich 
i obcych zasłynął; dobrze świadom zadań nau
czycielskich, bo sam na katedrze zasiadał, wy
trawny znawca potrzeb naszego szkolnictwa, bo 
jednym z wielu pożytecznych owoców jego pracy 
poselskiej była ustawa znakomitego dla ustroju 
szkolnictwa ludowego znaczenia.

Te wielkie nadzieje, któremi Cię witaliśmy 
jako naszego Naczelnika, ziściłeś Ekscelencyo, 
w pełnej mierze.

Z żywem, nieustannem zajęciem oddawałeś 
się ważnym sprawom, wypełniającym zakres na
szego urzędowania, wytykałeś kierunek naszej 
pracy, wskazywałeś — nieraz wśród wielkich 
trudności — pewną drogę do celu. W  Twem 
tnądrćm, drielnem i wytrwałem działaniu na tern 
polu, wiodła Cię, Ekscelencyo nietylko myśl
0 tern, aby młodzież powierzoną naszej pieczy, 
tę nadzieję naszego społeczeństwa, wzbogacić 
jak największym zasobem nauki, ale w równym, 
jeżeli nie wyższym stopniu pragnienie, by jej 
prócz tego złota wiedzy, dać stal silnej woli
1 nieugiętego charakteru, by ją umocnić nieza- 
chwianemi zasadami wiary i cnoty, rozgrzać 
itlnałami dobra i piękna, a chroniąc te młode 
dusze od wszelkich jadów, coby je zakazić rade, 
oczyścić je i dlwignąć miłością Boga i ojczyzny, 
słowem wychować światłych i uczciwych ludzi, 
więc dobrych i użytecznych obywateli.

Sam pełen niewygasłego zapału dla wszy
stkich szczytnych ideałów, ceniący ich przejawy 
u wszystkich i wszędzie, obcy wszelkiej zawiści 
i uprzedzeń ciasnocie, pragnąłeś, Ekscelencyo, 
aby i młodzież nasza wraz ze społeczeństwem, 
przejęta prawdziwym patryotyzmem i krzepiona 
wielkiemi wspomnieniami przeszłości, nie zaskle
piała się jednak w niezdrowem wyodrębnieniu 
od wielkiej rodziny, owiązanej szlachetnem kre- 
wieństwem cywilizacyi, lecz uznając każdy jej 
dorobek, każdą zdobycz ludzkiego ducha, pełną 
piersią chłonęła ożywczą atmosferę powszechne
go rozwoju, czerpała pełną dłonią z tej bogatej 
wspólnej skarbnicy i chlubnem z innymi naroda
mi współzawodnictwem, bez nienawiści i gory
czy a z miłością w sercu, dobijała się lepszej 
przyszłości.

Z głębokich studyów, czynionych wśród lu
dzi i w krajach, gdzie przez długie wieki płonę
ły skrzętnie a obficie podsycane ogniska ludzkiej 
kultury, wyniosłeś bowiem wielką cześć dla praw
dziwej oświaty, a wielką odrazę dla wszelkiej 
dzikośoi w uczuciu, w słowie i czynie; umiło
wawszy zaś miarę i harmonię w sztuce i w ży
ciu, pragnąłeś te szczytne pierwiastki zaszczepić 
i wśród naszego społeczeństwa, uzacnić je i uoby- 
czaić.

Te idealne dążenia, które wprowadziłeś w 
czyn Ekscelencyo, na Twym wysokim, tak go
dnie piastowanym urzędzie, przyświecać Ci będą 
i w dalszej choć innej pracy. — I na każdem 
innem stanowisku oddasz w ich służbę na poży
tek społeczeństwa naszego skarby Twego niepo
spolitego umysłu i serca.

To też czując się nierozerwalnie i nadal 
złączeni z Tobą nie tylko niezmienną czcią i po
dziwem, nietylko wdzięcznością za Twe wieloie- 
ini« przewodnictwo i poparcie, ale ciągłą wspól
nością celów, nie pożegnalny składamy Ci pokłon, 
łącz obok szczerego hołdu i z serca płynącej po
dzięki, wyrażamy życzenie, byś na tej niwie, na 
której nas w pracy ostawiasz, a ku której czę
sto pewnie zwracać się będzie Twe bystre a mi
łości pełne oko, oglądał z pociechą bujnie wscho
dzący posiew Twego dobrego ziarna: młode po
kolenie dorastające w zdrowiu ducha i ciała do 
wielkich zadań przyszłości.

TibwartysUoo gospodarskie u hr. Pinińskiego.
Z powodu, że wczoraj było zebranie oddzia

ła rudeckiego gal. Tow< gospodarskiego, na któ- 
rem był taż Obecny prezes Towarzystwa, dr. Ko
złowski, przeto dopiero dziś w sobotę o godz. 10 
rano zjawiła się u hr. Pinińskiego reprezentacya 
tej instytucji.

Przybyli mianowicie: prezes, dr. Włodz. Ko 
zt«W8ki, wiceprezesowie: A. Zaremba Cielecki i Jan 
YiTien, członkowie komitetu: Witold ks. Czarto
ryski, hr. Julian Brunicki, dyr. Frommel, Wik
tor, sekretarz Skrochowski i inspektor Fedoro
wicz.

Prezes galic. Towarz. gospodarskiego, dr. 
Włodz. K o z ł o w s k i  w te mniej więcej słowa 
przemówił do hr. Pinińskiego: Z przykrością 
przychodzi uam żegnać Cię, Ekscelencyo, jako na
miestnika tego kraju; pociechą jednak wielką jest 
dla nas, że się nie rozstajesz z nami, że Cię że
gnamy tylko jako namiestnika, a witamy jako 
niezawisłego obywatela, który swoją pracę zazna
czy na wielu polach życia publicznego. Ceniąc 
wysoko Twoją gorącą miłość ojczyzny, prawdzi
wie obywatelskiego ducha, niepospolite zdolności, 
wielką stałość i siłę przekonań, poświęcenie dla 
tych przekonań i niezwykłą odwagę cywilną, czu
jemy zbyt głęboko, jak wiele jeszcze krajor a 
także i nam rojnikom, od Ciebie się należy. Wy
rażamy też naćŁieję, że czas swój równomiernie 
obdzielisz pout jędzy ulubione naukowe zajęcia, 
g pomiędzy parlamentarną służbę kraju i inne ga
łęzie służby pullicznej. Przemawiając do Ciebie 
w chwili, w ktł zakładasz ognisko rodzinne, 
życzymy Ci, alyś je^o ciepłem przejęty, znalazł 
w niem to szcżęśc ie domowe, które obok uzna
nia współobywateli najdroższą dla Ciebie będzie 
nagrodą.

Namiestnik hr. Pi n i ńsk i  w bardzo gorą
cych słowach, zwróconych nrjpierw do prezesa 
Towarzystwa a następnie do deputacyi, podzięko
wał za dowody życzliwości; zapewnił, że bynaj
mniej n ie  z a mi e r z a  u s u w a ć  się o d ż y 
c i a  p ub l i c z ne g o ,  że nim nie powodują by
najmniej żadne egoistyczne względy ani też znie
chęcenie, że będzie się starał równomiernie słu
żyć i nauce i innnym gałęziom pracy publicznej 
i ma nadzieję na niejednem polu pracy z rolni
kami tego kraju się spotkać.

GHosy prasy krakowskiej.
Dzienniki krakowskie omawiają równie 

działalność i ustąpienie hr. Pinińskiego.
Csas omawiając działalność hr. Pinińskiego, 

zarzuca mu, iż, jak objął w spadku po swych 
poprzednikach niezałatwione zadanie reformy 
administracji, tak je zostawia. „Po za tern je
dnak — pisze dalej Czat — ustępujący namie
stnik pozostawia jednomyślną opinię całego kraju 
— jeżeli odrzucimy głosy tych żywiołów, których 
zadaniem lub sportem jest systematyczne zohy
dzanie każdego człowieka, dzierżącego władzę. 
Człowiek wybitny i niepospolity, zdolności nie
zwykłe, inteligencja znamienita, umysł wszech
stronny i wytrawny, charakter czysty jak łza, 
miłość kjaju i sprawy publicznej gorąca, wielkie 
poczucie etyki i w publicznych sprawach — oto, 
co nawet przeciwnicy, byle uczciwi, hr. Piniń- 
skiemu przyznać muszą. Niezaprzeczoną też jest 
zręczność polityczna, z jaką niejedną sprawę bez

uciekania się do radykalnych środków rozwiązał 
lub zażegnał. Wszystko to sprawia, że zupełne 
ustąpienie hr. Pinińskiego z widowni publicznej 
byłoby dla kraju krzywdą".

N. Reforma korzysta z ustąp enia hr. Pi
nińskiego i daje szturkańca znienawidzonym przez 
się konserwatystom, przedstawiając ustępującego 
namiestnika jako „smutną ofiarę koteryi polity
cznej, która wyparła go najpierw z katedry uni
wersyteckiej na teren polityczny, wyzyskała jego 
siły w ciałach ustawodawczych, pchnęła go po
tem na ryzykowny posterunek namiestnika, wy
ciągnęła z niego tutaj możliwie najwyższą sumę 
korzyści partyjnych — a gdy ujrzała, że więcej 
niczego spodziewać się od niego nie może po 
nad mazimum odniesionych już zdobyczy — pod
stawiła mu nogę, uśmierciła go, jako profesora 
i męża politycznego".

Zmianie na stanowisku namiestnika poświęca 
także obszerne uwagi ostatni Przegląd polski. 
Zaznaczywszy, że przyczyną ustąpienia hr. Pi
nińskiego miał być brak porozumienia między 
prezydentem ministrów a namiestnikiem i że, 
gdyby tak było, nie dziwiłby się temu wobec 
wyłącznej tendencji obecnego rządu do usuwania 
widm obstrukcji, a nie do rządzenia, pisze dalej 
Przegląd polski: „Nie należeliśmy do zaufanych 
przyjaciół hr. Pinińskiego, nie patrzaliśmy zbliska 
na iego sposób rządzenia, nie wiemy, czy był 
doskonałym administratorem; sądzimy, że takim 
być trudno bez poprzedniej i trwałej praktyki, 
bez wprawy urzędowania. Ale to wiemy, że hr. 
Piniński przyjmował namiestnictwo otwarcie, z po
rozumieniem i zgodą Koła polskiego w Wiedniu, 
że nie on t e g o  m i e j s c a  szukał ,  ale jemu 
miejsce ofiarowano, że brał je jako obywatel 
kraju, który myśli, że może mu swoją osobą 
usłużyć i w tej myśli zostaje jego zwierzchnikiem. 
Ten c h a r a k t e r  mi ał y  i z a c h o w a ł y  do 
k o ń c a  j e g o  rządy.  Krytykowano go nieraz 
i w niejednem — ale nikt n i g d y  nie wyt knął  
mu w ciągu tych lat n a j m n i e j s z e g o  wz g l ę 
du c z y  c e l u  o s o b i s t e g o .  Cokolwiek robił, 
nie robił nic nigdy dla siebie, albo dla jakich 
ubocznych widoków. Tę szlachetną cechę miał 
jego urzędowy zawód. Czy w początkach swego 
urzędowania nie miał śmielszych i szerszych na
dziei; czy nie myślał, że potrafi ten kraj przy
wrócić do równowagi? Na to pytanie on sam 
tylko mógłby dać odpowiedź -  ale początki jego 
rządów pozwalają to przypuszczać. Trafił właśnie 
na dwa wydarzenia przykre i trudne. Jednem 
były rozruchy, wywołane radykalną agitacyą pod 
pozorem wyborów, drugiem sprawa lwowskiej 
Kasy Oszczędności. W jednym, jak w drugim ra
zie, namiestnik poczynał śmiało, pewno, w po
czuciu swojej powinności i swojej władzy. W  je
dnym, jak w drugim razie ts władza w wyko
naniu osłabła. Sama z siebie? czy może przez 
inną, silniejszą wstrzymana i sparaliżowana ?! 
Z jakiegokolwiek powodu hr. Piniński wychodzi 
z namiestnictwa, zawsze wychodzi z niego pięknie, 
godnie — a na uszanowanie i wdzięczność do
brze sobie zasłużył. Nie można wątpić, trzeba 
owszem spodziewać się na pewno, że jego ro
zum, zdolność, znajomość spraw i stosunków, 
choć nie w urzędowem stanowisku, będą dalej 
i długo sprawom kraju skutecznie służyć i w nich 
się zaszczytnie odznaczać."

P o lk i przed sądem .
G n iezn o  11. czerwca.

Na drugi dzień po skazaniu gimnazyastów 
w Gnieźnie za uczenie się historyi i literatury 
polskiej, zasiadło przed tutejszym sądem na ławie 
oskarżonych ośm Polek, a mianowicie pp. dokto
rowa Marya Ulatowska, Marcela Powidzka (sio
stra skazanego b. gimnazyasty Powidzkiego na 
6 tygodni więzienia), Julia Olszewska, Zofia Kon- 
stańczak, Felicja Gosieniecka, Marya Smielecka, 
Marya Jerzykiewicz i Helena Szubert. Panie te 
przed kilku mi siącami założyły Towarzystwo 
samopomocy naukowej i ustawy przedłożyły po
licji w języku polskim. Policja jednak domagała 
się ustaw w języku niemieckim. Ponieważ panie 
nie zastosowały się do żądania policji, wytoczono 
całemu zarządowi proces. Jako świadkowie wy- 
stępywali znany z procesu gimnazyastów komi
sarz policji Peschmann i ks. prób. Piotrowicz, 
który zeznał, że członkowie Towarzystwa niczego 
więcej, tylko historyi i literatury polskiej się 
uczyli, a to jest przecież rzeczą dozwoloną. Pro
kurator w swem przemówieniu zaznaczył, że 
uczenie i zamiłowanie do nauk jest rzeczą pię
kną i nader chwalebną, ale członkowie Towa
rzystwa powinni się byli uczyć także innych 
przedmiotów, a nie samej tylko historyi j litera
tury polskiej, które przecież zawsze mają jakieś 
uboczne cele. Z tego więc względu wniósł na 
z oskarżonych pań 10 marek kary, albo dwa dni 
więzienia. Panna Marcela Powidzka odpowie
działa p. prokuratorowi, że wszystkich innych 
przedmiotów uczy się dziś młodzież po szkołach, 
historya i literatura polska zaś są z planu szkol
nego skreślone, tych więc młodzież zmuszona jest 
uczyć się po za obrębem szkoły. Po krótkiej na
radzie ogłoszono wyrok uwalniający.

leleyramy Melefonemafy.
Przyjazd cesarza do G alieyl.

W iedeń 13 czerwca. (Telegram prywat.) 
Dowiadują się, że stanowczo postano wio jem zo
stało, iż o e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  
m i ę d z y  10 a 15 w r z e ś n i a  p r z y 
b ę d z i e  do  G a l i c j i  na manewty. Głó
wna kwatera będzie w okolicy Komarna Jak
kolwiek przyjazd monarchy będzie mieć charak
ter czysto wojskowy, mimo to niewątpliwie, jak 
ostatnim razem przed trzema laty, przyjętą zo
stanie deputacya obywatelstwa kraju,
W ęgierska depntaeya kwotowa.

B odspew t 13 czerwca. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi: Na wczorajszem posie
dzeniu węgierskiej deputacyi kwotowej powzięto 
w odpowiedzi na renuneyum austryackiej depu
tacyi kwotowej, a to na wniosek referenta Fal
ka, wszystkimi głosami przeciw jednemu następu
jącą uchwałę:

1. Porozumienie ma być zawarte na okres 
od 1 lipca 1003 do 31 grudnia 1000.

2. Dopóki istnieje wspólność związkowa 
między oboma państwami monarchii, ma być 
czysty zysk z ceł obracany, jak dotychczas, 
w pierwszym rzędzie na pokrycie kosztów, wyni
kających ze wspóląych wydatków, a tylko pozo
stała reszta ma być pokrytą odpowiednio do 
kwoty.

3. Przyczynienie się do niepokrytych jeszcze 
kosztów ma być w ten sposób ustanowione, że 
reprezentowane w radzie państwa królestwa i 
kraje uiszczają 65 6 prc., a kraje korony wę
gierskiej 34 4 prc. W dniu, w którym ten klucz 
rozdziału wejdzie w życie, stracą moc obowiązu
jącą: ustawa z 8 czerwca 1871 Dzpp. nr. 40 i IV 
Akt. węg. ust. z r. 1872.

Nytnaeya w ęgierska.
Budapeszt 13 czerwca (tel. pr.) 3zell 

uda się jutro do Wiednia i będzie u cesarza na 
audyencyi. Sądzą, ie audyeneya będzie rozstrzy
gająca dla całej sytuacji węgierskiej. Wczoraj 
odbyła się rada gabinetowa. Obradowano o zaj
ściach w Belgradzie, o kwestyi cukrowej, o ure
gulowaniu stosunku Węgier do Austryi w spra
wie cukrowej i o bieżącej dyskusji politycznej

ZajfSela w Serbii.
O pis ia)ścla .

W iedeń 13 czerwca. Specyalny kores
pondent Fremdcnblattu przesyła swemu pismu 
następujący opis straszliwej nocy, otrzymany 
z pewnego źródła;

Spiskowcy czekali do 1 w nocy w maneży 
oficerskiej „Kalimegdona*, następnie poszli w 
małych oddziałach przed konak. Gdy przybył 
tam także batalion 6 pułku piechoty, otworzył 
należący do spisku, odbywający tej nocy służbę 
adjutant króla Tanajodowicz żelazną furtkę do 
ogrodu przed pałacem. Żandarmi dworscy za^ro 
dzili sprzysiężonym wejście; przyszło do starcia, 
; rzyczem padły z obu stron strzały; po obu 
stronach byli ranni. Rozbrojono straż pałacową, 
poczem spiskowcy pod wódzą Naumowicza otwo
rzyli izbę służbową, położoną w wysokim par
terze. Na schodach na I piętro wiodących, usi
łował generalny adjutant Pelrowicz zatrzymać 
sprzysiężonych, padł na miejscu trupem od kul 
oficerów. W tej chwili zgasły wskutek umyślnego 
uszkodzenia światła elektryczno w całym pałacu: 
Około 30 spiskowców stąpało w ciemnościach 
po schodach do prywatnych apartamentów kró
lestwa, gdzie znalazłszy świece zapalili. Rozpo
częło się szukanie. Cztery razy przetrząśnięto 
pokoje — napróżno. Spiskowcy sądzili, że kró
lestwo obeje już uciekli.

W ganku, łączącym stary i nowy pałac, 
odkryto w małej izdebce kamerdynera królowa)! 
Zmuszono go do wyjawienia miejsca schronienia 
pary królewskiej, a następnie zastrzelono. Nau- 
mowicz i Maszin objęli dowództwo nad atakiem 
do zamkniętych drzwi starego pałacu.

Potężne podwoje nie drgnęły pod ciosami 
toporów. Sprzysiężeni wysadzili je dynamitem, 
przytem Naumowicz i kapitan Maszin odnaleźli 
w końcu w otworze w murze mały guzik, za po
mocą którego krjjówkę królestwa otwarto. Jeden 
z napastników zawołał do wnętrza: Królu,
oświadcz swoją rezygr acyę-1 Król odpowiedział : 
Pójdziemy z wami tylko na słowo honoru, że 
nam się nic złego nie stanie". Kiiku napastników 
wołało: „Naprzód 1 nie będziemy z tobą roko
wali." Król wzbraniał się. Nakłoniony przez 
drżącą królową Dragę pociągnięty został na śro
dek pokoju, a ponieważ na wołanie: „Zrzeknij 
się tronu* nie odpowiedział nic, wystąpili: kapi
tan Angielkowicz, Lazarewicz, Dimitryewicz, Ra- 
diwojewicz i Tripkowicz i dali strzały, inni tak 
samo poczęli strzelać. Aleksander, przez kulę for
malnie na wskróś przewiercony, padł nieżywy na 
ziemię. Następnie zaatakowano na wpół żywą od 
strachu Dragę i przy samym otworze w murze 
padła ona trupem po salwie rewolwerowej.

Mąż zaufania korespondenta zapewnia, że 
nieprawdą jest, że zwłoki Dragi przez okno do 
parku wyrzucono. Wprawdzie jeden z walczą
cych zaproponował to, lecz podpułkownik Miszik 
zawołał, że byłoby to prostactwem i kazał bro
czące w krwi zwłoki okryć płótnem i do nowego 
kónaku zanieść.

Interwiew  % drem  W elłcskow iesem .
K arlsbad 11 czerw. Karlsb. Tagbl. ogłasza 

interwiew z bawiącym tam przybocznym leka
rzem króla Aleksandra, Weliczkowiczem. Lekarz 
zaprzeczył, jakoby przybył do Karlsbadu w celu 
wyszukania mieszkania dla królowe1 Dragi. Po
dobnie też nie było wcale mow o wyjeździ; 
króla za granicę. Co do wiadomości, jakoby król 
sam Naumowicza zastrzelił, oświadczył lekarz, 
że nie wierzy temu, że jest to nieprawdopodobne, 
ponieważ król nie mial żadnej broni w swej sy
pialni. Gdy Weliczkowicz opuszczał Belgrad, 
miał się król bardzo dobrze i miał za^ ar do
piero na przyszły rok wyjechać do Karlsbadu na 
kurację.

Irterriew  a Awakuraewlezem .

Budapesst 13 czerwca. Budapesłi Hir- 
lap ogłasza interview swego belgradzkiego ko
respondenta z prezydentem ministrów Awaku.co- 
wiczem, który powiedział: Posiadamy deklara- 
cye od wszystkich mocarstw, z wyjątkiem Nie
miec, że wypadki w Serbii uważane będą za 
czysto wewnętrzną sprawę Serbii. Wiele ofiar 
zamachu broniło się, jak się zdaje, rozpaczliwie, 
ponieważ w szpitalach znajduje się w kuracji 
17 oficerów. Awakumowicz oświadczył dalej, że 
żaden że sprawców zamachu nie może być za to 
sądownie ścigany, ponieważ zamach uważany 
jest za walkę, w której wielu napastników padło.. 
Majątek Dragi oceniają na 5 milionów franków, 
złożonych przeważnie w francuskich bankąch. 
Słychać, że skarb państwa może będzie miał 
pretensję do tego majątku, jako do odebranego 
państwu niesłusznego zarobku.

Iuterriew  s K asageergew lew m .

Genewa 13 czerwca. Piotr Karageorge- 
wicz oświadczył wobec interrieyrującego go za
stępcy szwajcarskiej agencyi telegraficznej co na
stępuje: Jego stronnicy mają de facto w Serbii 
kompletną organizację, z którą on się porozu
miewał. Z pewnej strony jdówiedział się, że nie
zadowolenie ludu osiąghęło najwyższy punkt -  
trudno jednak było przewidzieć to, co się stało. 
Sam mówca ani pośrednio ani bezpośrednio nie 
uczestniczył w tych wypadkach. Wiadomość za
skoczyła go nagle. Wiele dzienników doniosło, 
jakoby miał styczność ze sprzysiężeniem — tak 
nie było; on sam w czwartek o godzinie 0 rano 
dostał wiadomość od kuzyna z Wiednia o tym 
smutnym fakcie. O godzinie 1 popołudniu przy
szedł jeden z jego czarnogórskich przyjaciół i po
twierdził wiadomość, co do której żadnego urzę
dowego doniesienia nie otrzymał. Z wielu stron 
otrzymał życzenia na biletach, lub telegraficznie. 
Czekać będzie spokojnie rozwikłania faktu. Do
póki nie otrzyma formalnej propozycyi, nie ma 
powodu do odjazdu. Zostanie w Genewie, ponie
waż nikt nie żądał, aby powracał do Serbii. 
Nikt mu korony ńie ofiarował. Od familii, która 
żyje w Belgradzie i w innych miastach serbskich, 
nie otrzymał żadnych wiadomości.

Co się tyczy samego faktu, ubolewa nad 
tem, że się krew polała i potępia wszelką formę 
gwałtu, zwłaszcza fakt, że wojsko było sprawcą 
całego zamachu. Wystarczało było — zdaniem 
księcia — gdyby król Aleksander podpisał był 
akt abdykacyjny i gdyby go zmuszono do abdy
kacji. Jest rzeczą straszną, że krew się polała. 
Co się tyczy ewentualnego objęcia rządów w Bel
gradzie zaznaczył przyszły król serbski, źe kiero
wać się będzie zasadami, jakie przeważają w 
Szwajcaryi, gdzie tyle podczas swego pobytu się 
nauczył. Jest zwolennikiem niezawisłości prasy i 
spodziewa się, że Serbia pod panowaniem usta

wy z roku 1880 rozwinie się pomyślnie. Co się 
tyczy zewnętrznych stosunków — twierdzono — 
że jest on nieprzyjacielem Austryi. Twierdzenie 
to jest fałszywe. Możliwe jest jednakże, że sprzy
ja wielce Rosyi, dokąd wysłał swe dzieci na wy
chowanie.

J e u o e  jedn a ofiara.
B elgrad 18 czerwca. Dotychczasowy mi

nister Theodorowicz zmarł wskutek ran. Wczoraj 
popołudniu odbył się pogrzeb adjutanta królew
skiego Naumowicza, ze wszystkimi honorami woj
skowymi.

Poprzednie pogróżki.
Belgrad 18 czerwca. (Telegram pryw.) 

Król ponoś w ostatnim czasie otrzymywał listy 
z pogróżkami, że rewolucja wybuchnie na Zie
lone święta. Gdy święta te minęły spokojnie, 
królowa Draga odezwała się raz do swej damy 
dworu Petroniewieżowej: „Ci krzykacze odgra 
żają się a do czynu brak im odwagi".

G losy prasy.
Petersburg 13 czerwca. Dziennik Swift 

omawiając wydarzenia belgradzkie pisze: Ofice
rowie, którzy zamordowali królestwo - - nie byli 
to ani chrześcijanie, ani Słowianie — lecz byli 
to janczarowie. Stopnie tronu ser bskiego są na 
zawsze krwią splamione. Do przyszłego następcy 
należy zawołać: Baczność, gdzie krew się polała, 
łatwo można się pośliznąć. Dziennik ubolewa 
nad zgonem króla Aleksandra, dobrego Słowia
nina i zacnego męża.

K rńU w a Natalia.
Paryż. 11 czerwca. Jedna z przyjaciółek 

b królowej Natalii opowiada, że królowa po o- 
tryzmaniu wiadomości z Belgradu, zawołała: „Mój 
nieszczęśliwy synu. czemuś musiał spotkać tę 
nieszczęsną kobietę*. Wskutek wzruszenia królo
wa zachorowała. Prefekta departamentu Seine et 
Oise, który wczoraj chciał złożyć kondoleccyę 
nie przyjęto z powodu słabości królowej.

Królowa Natatalia wysłać miała ^o rządu 
długi telegram, w którym prosi o pozwolenie po
wrotu do Belgradu.

Sytraeya w Serbii.
Belgrad 12 czerwca, (godz. 11 m. 20 

w nocy.) W mieście panował w ciągu wieczora 
spokój. Już od godziny 0 wieczór ulice zupełnie 
opustoszały. Niewielkie patrole wojskowe prze
ciągają ulicami. Przed konakiem stoi na straży 
kompania piechoty. Usposobienie w mieście i jak 
słychać w całym kraju jest powszechnie radośne.

Belgrad 13 czerwca. Noc upłynęła spo
kojnie. ratrole kawaieryi i piechoty przeciągają 
ulicami. Usposobienie wśród ludności, spokojne, 
tylko się słyszeć dają poszczególne objawy współ
czucia dla króla Aleksandra. Ogólne i główne 
zainteresowanie skierowane jest ku zaczynającej 
się jutro stsyi skupczyny.

Wy b ó r  K a r a g e o r g i e w i c z a  uważają 
za z a p e w n i o n y ,  sądzą mimoto, że także ks 
Mirko czarnogórski może otrzymać szereg głosów. 
Tu i ówdzie dają się zauważać aspiracje i prądy 
republikańskie. Z powszechnem zadowoleniem 
z udania się zamachu stanu, miesza się zakłopo
tanie i pewna troska o zbliżające się wypadki 
w wewnętrznej polityce, a szczególnie też obawa 
przed interwencyą zagranicy, którą uważają za 
możiiwą. Na ulicach rozlepiono plakaty i odezwy, 
przypominające ludności przepis, ie 5 dni przed 
sesyą jakoteż podczas trwania sesyi skupozyny 
nic wolno odbywać żadnych zgromadzeń. Ode
zwy wzywają do uszanowania praw.

B elgrąd 18 czerwca. Srbska Notine 
ogłasza rozporządzenie ministra wojny, zawiera 
jące nomintcyę wielu nowych a dymisję od
powiednich dotychczasowych komendantów woj
skowych.

Nowy prefekt Damianicz zagwarantował ży
ciem swem nowemu gabinetowi, że spokój nadal 
będzie utrzymany.

Dziś o godz. pół do 10 rano odbyła się 
rada ministeryalna. Ministrowie w karetach dwor
skich udawali się do gmachu prezydenta mi
nistrów.

S loitry  D ragi.
B elgrad 13 czerwca. (Tel. prywatny.) 

Siostrom królowej pozwolono pożegnać zwłoki 
Dragi. Przyprowadzono obydwie siostry w nocy 
do konaku, gdzie w białej trumnie, w jedwabnej 
białej sukni, spoczywała królowa. Jedna z sióstr 
zemdlała i musiano ją wynieść.

Ostatnie wieśeL
Belgrad 18 czerwca. W  biurku króla 

znaleziono 50.000 denarów, gotowe listy i pro
klamacje do ludu serbskiego, ogłaszające brata 
Dragi następcą na tronie, a siostry i innych 
krewnych jej członkami domu królewskiego.

/  Majątek Dragi wynosi półtora miliona fran
ków, złożonych w banku belgradzkim.

Aleksander był w pewnem bolenderskiem 
towarzystwie asekurowany na milion franków. 
Nie zapłacił był jednej raty i dlatego policę stor 
nowano.

Londyn 13 czerwca. (Tel. pryw.) Daily 
Chronicie donosi, że mimo wszelkich zaprzeczeń 
Karageorgiewicz wiedział e spisku, ale nie spo
dziewał się tak tragicznego wyniku.

Genewą 13 czerwca. (Tel. pr.) Piotr K a 
rageorgiewicz po zamianowaniu go królem przez 
skupetynę ma natychmiast udać się osobnym po
ciągiem do Belgradu a jeżeli otrzyma telegraficzną 
wiadomość o wyborze, stąd z Genewy może wyda 
proklamaeyę do narodu serbskiego.

Belgrad 13 czerwca. (Tel. pryw.) Od 
wszystkich mocarstw nadeszły noty o przyjęciu 
do wiadomości zmiany w Serbii. Od Rosyi nota 
taka dotądgnie przyszła.

Belgrad 13 czerwca. (Tel. pryw.) Mini
ster Genui zaprzecza wiadomości, jakoby w ga
binecie panowały prądy republikańskie.

Okaże się to najlepiej przez jednomyślny 
wybór Karageorgiewicza na króla.

P rzesilenie m inieteryalne 
w B ąym ie.

Beyna 18 czerwca. Tribuna donosi: Rada 
ministeryalna nie powzięła dotychczas żadnej 
uchwały w sprawie dymisyi. Miała ona się ze
brać dzisiaj rano celem powzięcia ostatecznej 
decyzji. Król konferował wczoraj p0 południu 
z Giolittim w sprawie parlamentarnego położenia. 
Giolitti domagał się stanowczo dymisyi. Tribuna 
dowiaduje się, ie takie minister marynarki Be- 
tollo postanowił wnieść prośbę o dymisję, sądzi 
bowiem, że jako prywatny człowiek będzie mógł 
łatwiej oczyścić się z poczynionych mu za
rzutów.

P arlam ent angielski,
Londyn 18 czerwca. Izba niższa po dłu

giej dyskusji przyjęła w drugiem czy!aniu bil 
skarbowy.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dn. 13 czewoa. (ToL „Gazety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 38 po potnć 
nin. Aicye austr. zakŁ kred. 659*50, węg. zakładu kred. 
787-— , Anglobanku 274"— , Unionbanku 586'— , Banku 
dla krajów koronnych 411*50, Bankyeremn 479*50, Bo- 
denoreditu 952 — , Grał. Banku hipot. — ■— , kol : pań
stwowych 675*50, kolei południowo) 78*—, tramwaju A. 
— *— , B. — *— , kolei Klbenthal 427*—, kolei północnej 
5550— kolei czemiowiookiej — *— , alpiny 377*— , Rimą 
Mnranva 462*— , praskiego towarz. żaL 1028 —. fabryki 
broni 850*— . tureokio tytoniowe 348*— , oblig. węg. in- 
demniz. 98*50, renta majowa 100*30, austr. renta koro
nowa 100*60 węg. renta koronowa 99*30, 56-let. listy tow, 
kredyt, ziemsk. 98*16, 4-procent. listy banku krajowego 
98*75, dYj-procent. listy banku krajów 101*45, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 97*75, 4Y,-proc. listy banka 
hipotecznego 101*— , 5-procent. listy banku hipotecznego 
112*— , 4-procent. galic. oblig. propinac. 99*80, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 99*00 4-proeent. poły- 
-lka m. Lwowa 96*40. losy tureckie 123*50, marki 117*25, 
ruble 258*25.

F | ' r  I  trw ałe  na słotyasadowe Farby
przeróżnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, ró
wnające się malowidłu olejnemu, kilo od 16 ct. wylej. 

Karton wzorów i sposób aiycia gratis i franko.
200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. C A B Ł  
KBON8TE1KEB, W ien U L , Hanptstr. nr. 120.

Jedyny skład dla Lwowa: Alojzy Hubner.

fianetoryum  1 u k ł a d  w ed alecn fciy  
K A R LSB A D

(Alte Wiese „Drei Staffeln")
D r. W . N A L E 8 Z E W S K I

b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak k i ubiegłych.
Dr. EUGENIUSZ WAJGIEL

ze Lwowa ordynuje podczas sezonu

w Rymanowie.
M A B Y O W K A  pod Lwowem.

Sezon rozpoczynam 15 maja. — Zgłoszenia i wy
jaśnienia pod adresem:

Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI, Lwów, Aksdemicka 28.

B A D E Y  pod W iedniem
801 kąpiele siarczane p i e r ws z o r z ę d ne
Med. dr. Henryk Kummerilng, lekarz zdrojowy or
dynuje od l<maja do 15 października przy Renn- 

gasse 3 i udziela bliższych informacji.

te !
=  ZA dobroć towaru gwarantuje d f.

PrOSZę zażądać WZOrÓW naszych nowości 
czarnych, białych albo kolorowych.

Szczególnie: Drukowane Jedwabne fulary, 
Łlnon raye, jedwabie surowa t do prania na 
suknię i bluzki od koron 1 1 5  i wyżej za metr.

Sprzedajemy do Austro-Węgier w p r o st  prywa
tnym i posełamy p o d ł u g  wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań oolone 1 opłaoone.
S c h w e k e r  &  C o ., L u z e m  (Sebweii).

772 Seidenstoff-Eksport.

Brakrwislośś /£%\w 20 dniach
BLADACZKŁ ( S I it/Yt

ZDEN2RWOW AKKEk TRUDNY P O W r  OT RADYKALNEDO ZDRAWIż. _* *' K.
po w s z y s t k i c h  o h c r o b a o h ^ ą  * * * *  02

ELIXIRU Svv. WINCENTEGO a  PAULOJedyny środek upoważniony specialnie
O bjaśnien ia u S IÓ S T R  M IŁ O S IE R D ZIA , 1 0 r», Hue Sl D onunique, w  P aryża. 
Skład g łó w n y  śm dk/>w Pvr. W in cen icpo  a Paulo i ,  passage Saulnier, Paris. 
■ y r r w  w Prospektu bezpłatnie w  aptece Pana G uinet, P aryż .

W e Lwowie w aptekach: PP. Mikolagcha i Wewiórsłdego. 
W  Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3100

piszczany
Najznakomitsze uzdrojowisko siarczano mułowe dla 
re u m a ty k ó w , w cierpieniach stawów i kości 
po złam aniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza przy lachłas.
Sezon od 18 maja. — Lekarz ordynujący

B r. AL TEICH M ABH .

^  O C H ^ °

OST B Z E Z E Y 1 E .
Publiczność

poczuwając gię
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
azimego, żadn 

W sklepach 
kopert i pa- 
pierw listo
wych wyrobu 
nowo założo
nej fabryki, 8. 
W. Nicmojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie
którzy knpoy, zwłaszcza prawinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie^niezroraTnisłych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy “ jp.i|fpubliczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, ie w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. NiemojowBki, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy*' nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy ie jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosió 
z imienia i nazwiBka tych kupców, którzy je upra
wiają.

S. W . H iem o)0 vak l
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierń.

h o t e l  e u r o p e j s k i
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 18 czerwca 1908 
H. M. Migrsyński z Rosyi, B. J. Beohrowski ■ 
Czeremchowa, St. Drobniewicz z Rozwadowa, S. 
Stonikiewicz z Gderszye, Iza Gay ze Złoczowa, 
J. Maniewski z Bajkowiec, B, Knżniewioz z Barań- 
czyc, Z. Rychliński z Warszawy, J. Waiss ze 
Złoczowa, Z. Schnell z Firlejówki, dr. K. Tomiń- 
ski z Tarnopola, D. Zuna Behring ze Stanisławo
wa, A. Fahry z Linca, D. Szpnnartejz Łańcuta, 
L. Krauz z Hamburga, Z. Smakowsn ze Seko- 
dnicy.
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B om u* fentMtyoany s angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
— Tak, to jest zrozumiałe — odparł 

Kemp. — Byle sztubak wie juk dziś o tem 
wszystkiem.

— Oto jeszcze jeden fakt, wiadomy byle 
sztubakowi. Jeśli stłuczemy kawałek szkła i u- 
trzemy go na proszek, przybiera on biały kolor 
i staje się widzialnym w powietrzu; a to dlate
go, że sproszkowanie pomnaża powierzchnie szkła, 
od których odbijają się promienie światła. Jeśli 
jednak wsypiemy biały, szklany proszek do wody, 
znika on natychmiast; sproszkowane bowiem 
szkło i woda mają mniej więcej ten sam współ
czynnik załamania światła. Szkło zatem staje się 
niewidzialne, jeśli zanurzymy je w płynie mają
cym ten sam współczynnik załamania światła. 
I w ogóle przedmiot przeźroczysty staje się nie
widzialnym, jeśli znajdzie się w ośrodku, mają
cym ten sam mniej więcej współczynnik załama
nia. Gdy się chwilkę zastanowisz, to zrozumiesz,
e nawet szkło sproszkowane może zniknąć w po

wietrzu, jeśli jego współczynnik załamania świa
tła będzie taki sam, jak współczynnik powietrza. 
Albowiem wtedy światło, przechodząc ze szkła 
w powietrze, nie będzie się ani załamywać, ani
odbijać.

— Istotnie, istotnie — potwierdził Kemp 
— ale człowiek nie jest szkłem sproszkowanemu.

— Nie — odparł Griffin. — Człowiek na
prawdę jest przeźroczyste yn., aniżeli szkło spro
szkowane.

— Bzdurstwal...
— I to powiada lekarz t... Więc w ciągu lat 

dziesięciu zapumnistłeś już fizykę?... Przypomnij 
sobie wszystkie ciała, które są przeźroczyste a 
nie wydają się takiemi. Papier naprzykład wyra
biany jest z przeźroczystych włókien, a staje się 
biały i nieprzeźroczysty dla tych samych przy
czyn, dla których szkło sproszkowane jest nieprze
źroczyste i białe. Posmaruj biały papier oliwą, 
a stanie się tak przeźroczym, jak szkło. I nietyl- 
ko papier, lecz bawełna, wełna, włókna drzewne 
i kości i ciało i włosy i paznogcie i nerwy, cały 
organizm człowieka, z wyjątkiem czerwonych 
ciałek krwi i ciemnego barwnika włosów, wszyst
ko składa się z tkanek przeźroczystych. Dzięki 
temu, bardzo niewiele potrzeba, aby uczynić czło-

| wieka niewidzialnym dla ludziach oczu. Po wię
kszej ctęSdi tkanki' istoty* ifrwej nie są mniej 
przeźroczyste od wody.

— Naturalnie — zawołał Kemp. — Wczo
raj jeszcze myślałem o wodnych wymoczkach.

— A więc zrozumiałeś, na czem moja me
toda polega. Wszystko to przemyślałem i dosze
dłem do tych wniosków w rok po wyjeździe 
z Londynu, to jest przed laty sześciu. Ale zacho
wałem to dla siebie. Muaiałemvdokonywać próby 
w warunkach bardzo niekorzystnych. Mój profe
sor Hobbemfe ityf umyi&r&ym rabusiem, złodzie
jem pomysłów: wciąż wietritył, kogoby ograbić. 
Znaez rabunkowy system, panujący w świecie 
uczonych. Nie chciałem ogłaszać mojego odkry
cia, aby nie dzielić z nim sławy. Pracowałem 
zawzięcie, byłem coraz bliższy do uczynienia mej 
formuły — rzeczywistością. Nie mówiłem o tem 
nikomu, chciałem odrazu olśnić świat moim wy
nalazkiem i wsławić się jak nikt dotąd. Przypad
kowo zupełnie, przy doświadczeniach z dziedziny 
fizyki, zrobiłem odkrycie z zakresu fizyologii.

— Doprawdy?
— Wiesz, ozerwone ciałka krwi mogą być 

zamienione na białe, bezbarwne, a pomimo to 
zachować swoje właściwości obecne?,..

Kemp wydał okrzyk niedowierzania.
Niewidzialny Człowiek wstał i zaczął cho

dzić po pokoju.
— Że się dziwisz — mówił — to rzecz 

naturalna. I ja byłem zdumiony. Pamiętam tę 
noc. _ Było to bardzo późno. We dnie przeszka
dzali mi studenci swoją natrętną ciekawością, 
więc pracowałem nocami. To odkrycie objawiło 
mi się nagle i niespodziewanie. Byłem sam; w 
laboratoryum panowała cisza.

— Możnaby uczynić zwierzę, ba, i czło
wieka przeźroczystym i niewidzialnym, gdyby nie 
włosy. I ja mógłbym się stać niewidzialnym — 
pomyślałem — I nagle zrozumiałem, jaką mogę 
osiągnąć korzyść z tego, iż jestem albinosem.

Ta świadomość oszołomiła mnie poprostu. 
Zerwałem się, podszedłem de okna.

— Mógłbym się stać niewidzialnym... — 
powtarzałem sobie. — Dokazać czegoś podobne
go, to czarodziejstwo. I w umyśle moim przed
stawiły się wszystkie korzyści. Być niewidzial
nym — to znaczy mieć nieograniczoną potęgę. 
Nie dostrzegałem żadnych stron ujemnych. Że mi 
się w głowie zawróciło, nie dziw. Ja, ubogi pro
fesor, kształcący osłów w prowincyonalnem ko
legium, mógłbym odrazu stać sie potentatem.

Ciekaw jestem, czy i ty, Kemp, nie byłbyś stra
cił głowy? Każdy na mojem m ejscu oddałby się 
tym badaniom duszą i ciałem. Poświęciłem im 
trzy lata pracy niezmordowanej; zaledwie wznio
słem się mozolnie na jeden szczyt, a już się pię
trzyła nowa góra trudności Trzeba było opano
wać tysiące szczegółów. Zniechęcałam się nieraz, 
opadały mi ręce, ale nie na długo. A pmytem 
musiałem wystrzegać się profesora. Ten śledził 
mnie z wytrwałością szpiega.

— Kiedyż pan ogłosisz swój wynalazek?— 
pytał mnie codzień.

A ci studenci ze swoją oiekawą głupotą l.„ 
Trzy lata podobnych utrapień I A po trzech la- 
taoh przekonałem się, że urzeczywistnienie teoryr 
jest niemożliwem...

— Jakto? Dlaczego? — spytał Kemp.
- Nie miałem pieniędzy... — odparł Czło

wiek Niewidzialny i zbliżył się znowu do okna.
Nagle odwrócił się.
— Okradłem starego... Okradłem ojca... — 

szepnął — Pieniądze nie były jego własne... Za
strzelił się.

Te słowa wypadły z ust niewidzialnyeh jak 
zgrzyt straszny. (C. d. n.)

Zakład wodoleczniczy
ir . Chramea

w Zakopanem
i t a c y a  k o l e i  w  T a t r a c h .
Otwarty cały rok. Pierwszorzędne 
urządzenie lecznicze. Oświetlenie 
elektryczne. Ogrzanie centralne. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Ceny 

bardzo przystępne 9088

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*  ♦  ♦ ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦

DKOÓNE O GŁOSZEN IA
po 2  ct. od wyrazu.

H o  ̂  l i n g  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

sisyn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski 1

Lwów, poleua wswi 
» <iI58V Jcie InstromentR ew

zyezne i ssmegntjąoe Cenniki bezpłatnie.

Oficjalistów
służbę poleca Agencya 
Kamińskiego 6.

prywatnych, oraz 
wszelką doborową 
Iwanowski, Lwów, 

167

C ierp iący na
p r z e p u k l i n ę

popełniają  
zbrodnię

przeolwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
Dostałem złoty m edal! Demonstro
wałem przed profesorem Gussenbane- 
rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
C a r l  T l s e l  specyalista, Wiedeń VI., 

Amerllng8trasse IR 8952

Mmm za irowizn
władający, dwoma językami, poszukiwani 
do popłatnego artykułu. Zgłoszenia pod 
„L. C. 2871“ Rudolf Uosse, Posen. 
____________________________ 5*5!__________

j / n  o u  p o  * naprawia i nowe
n d a j )  U l W I C I  O  wyrabia na zamó
wienie były ślusarz w fabryce Werhaim i 
Sp. w Wiedniu, jako też przyjmuje wszel
kie roboty w zakres ślusarski wchodzące. 
Miohał Sohnhart, Lwów, Zlelonn 2, róg 
Zybliklewieza- »3»

Chemiczny Zakład 271
nawiania ubiorów męskich, Lwów, plac 
Bernardyński 10. Stroszkiewicz. 124

/ .  C I I  H I ®  T O F
we LWOWIE  

F a b r y k a  i t ó r  t  t a l n s y j  
i )4 tri. J a b t o n a w a k le h  O.

Nauczycielka ka, władająca do
skonale językiem francuskim , poszukuje 
lekcyi na wsi przez czas wakacyj. Glzeln, 
binro naucz. Zielona 4 . 166

f l c n h o  inteligentna, która jako 
w d l l U O  rsyszka podróży zwiedziła

- towa
rzyszka podróiy zwiedziła pra- 

wie wszystkie kraje europejskie, radaby 
w czasie wakacyi towarzyszyć damie star- 
ssej lub młodym panienkom w podróiy do 
kąpiel. Glzeln, binro naucz Zlelonn 4 
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[Kto chce du żo p ie n ię d zy?r
S  Miesięcznie aż do 1000 koron mo-
■  żna zarobić bez rezyka a uczciwie.
■  Proszę przystać natychmiast adres 
I  pod: O. 51 an das Annoncen-Bu- 
I  reau des „M ercnr", Nttrnberg.

■  Gloekendonstrasse Ś. 8674

Ochraniajcie swoje nogi

Zawiadomienie.
Ośmielam się donieść, ie sprzedaję in- 
strnmenta miernicze z fabryki Starkę 
1 Kamerer, Nenhófera po cenach oryg. 
cennika, nie doliczając za porto i opak.

B i n o k l e  Z e i s s a ,  G e e r z a ,  inne 
przybory miernicze, jak taśmy różnego 
gat., libelle, piony, reisceigi itp. o 10%  
taniej, barometry, binokle polowe, tea
tralne, termometry, okulary, cwikiery, 

po cenach bardzo tanich. 9137

SZPARAG! świeże
rezseła zarząd dóbr Zameczek 

kilo od 30 do 50 ct. w miarę gru
bości. Adres na zamówienia :

O learczyk -  Żółkiew .
9083

M o w y

porost włosów!
Tysląee lekarzy w kraju 1 zagrani
ca polecają „l.oyaerin, wodę na 
w łosy" przy niedostatecznym poro
ście włosów, brody etc. „Loracrin" 
woda na włosy wywołuje wspaniały po
rost włosów t* nśężczyzn, kobiet i dzieci, 
czyni włos gęsty, długi, pełny, połysku
jący i jak jedwab miękkim, utrzymuje 
tenże w młodzieńczej świeżości i piękno
ści, ochrania od wypadania, utrzymuje 
skórę głowy czystą i zdrową przez co 
zapobiega przeziębieniu głowy. Przed
wcześnie osiwiałe włosy otrzymują przoz 
„Levncrln“ swój pierwotny kolor. .L o -  
Yacrin" jest najlepszym kosmetykiem 
do pielęgnowania włosów i brody. „Ło- 
vaerin“ jest wypróbowany przez wła
dze sanitarne i uznany przez znakomite 

powagi naukowe.
Cena wielkiej flaszki BT.OYaerin“ wy
starczającej na kilka miesięcy 5 koron, 
3 flaszki 12 kor., 6 flaszek 20 k. Pró
bne flaszki po 2 k. Wysyła za pobra
niem pocat. albo poprzedniem nadesła

niem pieniędzy, europejski skład:

M . F E IT H , W le n , V I ., 
H sria h iilen tn n e 48.

Składy we Lwowie: Główny skład n 
Jakóba R.echena, droguerya, Halicka 18, 
Piotr Mikolasch i Sp , drognerj/a ; Ga
bryel Sfartf, sklep galanteryjny; Józef 
Piueles, apteka, Rynek 29; J .  Szrencla, 
droguerya, Sykstnska 27 ; Zygm. Rncker 
apteka pod srebrnym orłem; Ignac He- 
scheles, aptekarz w Gródku. 9022

G o ł ę b ie
d  m l n l k u y  para od 3 do 6 koron, 
p a w i s k i  od 6 do 10 koron sprzeda 

Obmiński, Łyczaków 14, Lwów.

w Mleczarni

P r ® «  i i ^ r s h l e j

w e L w ow ie .

TRUMNY
{ ® i n l o * c j  g r o b o w i e c ) 9*43

Jest rzeczą wiadomą, ie owy k le  trum ny drewniane i 
m etalow e wraz ze zwłokami zazwyczaj zaraz po pogrze
bie przysypane przeszło 5.000 kilo twardej ziemi ulegają  
zgniecenia. A by zapobiedz tej przykrości, polecamy 
nasze okryw y na trum ny z ocynkow anej stali Bes* 
•erm erukiej, pod której sklepieniem najlżejsza trum na  
tak jest ochronioną jak w grobowcu. — Tanie ceny nieznacznie 
tylko podwyższają koszta pogrzebu. Okrywy na trumny dla dzieci 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich przedsię

biorstwach pogrzebowych Monarchii. Główny skład : 
W len  I,« Ifflbelungengasue 7 , Telepbon nr. 6418.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
X
*
*
*
X
X
X
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Fabryka wyrobów cementowych
I s k ł a d  m a t e r y a ł ć w  b n d e w la n y e h , stowarzyszenie zarejesto- 

wane z ogr. poręką —  w o  Ł w e w ie ,  u l .  J a n o w s k a  4 .
Skład rur, dachówek i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz 
portland-cementn, wapna hydraulicznego, gipsu, cegieł i płyt ogniotrwa
łych, płyt izolacyjnych, posadzek 1 rur ezteingutowych, flidroiżłk) łujSłttt; 
nasad i płyt kominowych oraz wszelkich materyałów budowlanych, ręcząc 
za ich dobroć. P r z e d s ię b io r s t w o  r o b ó t  b eto n o w ycH ," 
d a n ie  p o s a d z e k  1 k r y e i e  d a e h ó w  p o  c e n a c h  u m ia r 

k o w a n y c h . — T e le fo n  n r .  460 .  9«36
X t t t t « t m * i t t t * t t X X t t X f t X * X X X X X « X i

Zakład
w Galicyi nad Popradem

Poczto, telegraf, kolej 
w miejscu.

2H H B T 0W
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydrópatyczne i rzeczne. — Pora ką
pielowa od 20 maja do kofića września. — Dwie restauracye. Pen
sjonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 

akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza
tr ło  n i o o ł a i i f c k a  najsilniejsza szczawa żelazista znaj- 

wTUUd Ł » y iC o ! firoB duje się we wszystkich składach
wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie od
wrotną pecłtą - 9064

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpislowogo w Żegiestowie.

A? 1*1
m

Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podezzew.
8942

Noga przy noszeniu 
asbestowyćh pode-

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta
łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie

kących podeszew, ustają przy noszeniu
D r .  H ó g r e s ’ a  p a t e n t ,  a a b e a to -  
w yeta p o d e s z e w  za parę 80 hal., kor. 
1 -20, 2'40. Wysyłka za pobraniem pocz 
lowem. — Cenniki i listy uznania przez 
władze wojskowe i wyższe koła —  bezpła
tnie. Bogato zaopatrzony sortowany główny 

skład wszystkich asbestowyćh towarów
W l e n  I „  D o m i n i k a n e r b a s ż e i  81.

8876
*/. funt.
1 kor,, 1*20, 1 *40, 

r 6o i wyżej. 
I n d *  C c I m  
koron 1*30 i 17 0 .

O  k r a c h y  
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 2oh. 
Wszystko netto 

waga cłowa, czyli 
600 gramów —  nie 
420 gramów za i funt 
rotyjiki — o ao%  
mniejszy, \
Proszę wszędzie

żądać Herbatę
Monopol z Rączką.

Z magazynu J u l i u s z a  g b o s s e g o  w  K r a k o w i e
Największy sbyt Herbaty w kraju. Gdzie ule n u  proszę pisaś wprost.

Księgi handlowe, kopiały, papier listo
wy, rysunkowy, kalki płócienne i pa

pierowe, poleca po niskich cenach
K a z i m i e r z  G o r g o w i c z

(następca Ant. Kozłowskiego)
L w ó w , u l i c a  H a l i c k a  1.  16.

Przyjmuje zamówienia na bilety druko
wane i Utografowane, oraz zawiadomienia 
ślubne. Ciągle nowości w kartach z wi
dokami. Zamówienia zamiejscowe wyseła 

odwrotnie. 9102

§GP 5.000 do 10.000 koron
rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 
tylko l.OÓO koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie, a to : 

K ołdry na wełnianej waoie po zł. 3 50, 4-50, o, 7, 8, 9, 10, 11, 12 do 14 rf. 
Kołdry jedwabne atłasowe po sł, 12‘50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32.

*  *  NOWOŚĆ — Kołdry podwójne, ohie strony do użytku, bardzo praktyczne
i ładne, tylko o 1  do 2 zł. drożej od cen powyższych.

* * Nowość —  Kołdry na puchu, podwójne, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe,
wełniane i satynowe po zł. 18, 18, 20, 22 ; jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 
28 do zł. 40.

największy wybór tylko w ipecyalnej pracowni kołder i materaców

J T d S a s o ifs a  £<Sa5* a ,» 4; e j r » 9
Lwów. K opern ika 5 . 9118

2 wagi na bydło
p o  1 6 0 0  k l l o g r .  9092

z poręczami, 2 wagi z pomostami po 4.000 
kilogr. (ze skalą, ruchomymi ciężarkami i 
żelaznymi trawersami), wszystkie 4 nieuży
wane, znakomicie funkcyonujące, ze znanej 
firmy Buganyi & Comp., silnie zbudowane, 
wskazane dla każdego większego gospodar
stwa, dla fabryki, młynu parowego, gorzelni, 
browaru, pod szczególną do 200 kor. usta
wą przypisaną karą pieniężną przez ck. 
władze austryackie w r. 1903 zbadane, tak
ie pojedynczo, z powodu wypadku śmierci 
bardzo tanio do sprzedania, (Ścisłe rządo
we rewizye odbywają się właśnie). F. B u *  
g w y l ,  W l e n  L ,  Schonlatemgasse 4

L. 331/901. Frez. Kraków dnia 2 czerwca 1903.

K o n k u r s . 9142

Cierpienie płuc.
Poczuwam się do obowiązku wypowiedzieć swoje podziękowanie 

za cudowne skutki Pańskiej kuracyi. W marcu 1902 r. dostałem za
palenia płuc, które lekarze uważali za krytyczne. Po kilku Aninnh 
było mi lepiej; później jednak dostałem febi y a po 5 tygodniach sil— 
nego kaszlu a przytem brak oddechu. Lekarz skonstatówał znowu 
zapalenie błony opłucnej. Zastosowywał wiele środków medycyny, ale 
bezskutecznie. Poszedłem do innego lekarza, ten oświadczył mi ró
wnież, żs mam zapalenie błony opłucnej i kazał mi iść do szpitala.

Po dokładnej konsultacyi dowiedziałem się, źe utworzyła mi się 
grubą sl 5ra, która uciska płuca i przez to mam brak oddechu 
i wskutek tego nastąpiło znowu zapalenie opłucnej. Dostałem febrę — 
notji mi rzmiały. Lekarz zbadał moje plwociny. Powiedział mi, ie
mam ropę ni płucach, a do zakonnicy pielęgnującej mnie, że mam
jakcyle tuberk iczne na płucach. Po 3 tygodniach opuściłem szpital, 
tle tek chory jak poprzednio. Zakonnica powiedziała do moich kre
wnych, że nie ma potrzeby iść do innego lekarza, gdyś były by to tylko 
niepotrzebne wydatki bez żadnych skutków. Sądziła, że już nie długo 
będę^żyć, ja sam zwątpiłem o sobie, gdyż prawie wciąż w tóźki leżeć 

musiałem, a przy tem ciągle pociłem się. Mia
łem silny, nie do opisania kaszel, plułem, przy
tem taki brak oddechu, że najmniejsze porusze
nie sprawiało mi męczarnie.

W dzienniku, który nadchodził z innymi, 
wpadł mi adres instytutu kuracyjnego „SPIRO- 
SPER0“. Opisałem więc moje cierpienia, chociaż 
zwątpiłem, aby mogło mi być lepiej. Gdy roz
począłem ktmicyę, już po 14 dniach mogłem za
meldować polepszenie, g yź kaszel z odrzuca
niem plwocin znacznie się zmniejnzył. nie odczu
wałem braku oddechu, z dnia na dzień było mi 
lepiej, tek, że mogłem już lżejsze czynności wy
konywać, Po sześciu tygoJniach ud: leni się do 
lekarza — który nic o mojej obecnej kuracji nie 
wiedział — aby mnie zbadał; powiedział, że je
stem w zupełności zdrów. — Kuracyę powyższą 
przeprowadziłem w niespełna 3 mieś ącach, a od 
5 miesięcy nie leczę się wcale i nie uczuwam 
tego strasznego stanu choroby. Mogę zatem ku
racyę tę wszystkim podobnie cierpiącym polecić 
jak najlepiej Jeszcze raz dziękując

» z poważaniem R o b e r t  O h n e m u i.
S cb  w e i g h a u s e n  15 lutego 1903 (Poczta 

Seelbach k. Lahr w Baden).
Srw ierdzone przez U r a ą d  m i e j s k i .

(Stempel) Zehele.
Podobne rezultaty są ze wszystkich kół towarzystwa 

nadsyłane.

Przy piśmiennej konsultaćyi proszę nadesłać dokładny 
opis Cierpienia, zatrudnienie i ozy nogi są zimne, do K w - 

istitnt „S P IB O  -  NPEBO“  D retdea • Nie- 
derlftgHilte, Post K ótnchćzbroda , Sohnl- 
strasse »7  g. 9U,

V i C H Y
DU / o

TU C ZNĄWODA
w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 
moczowych w dnie 

i cnkreycy.

n  j _  f2aai|ln w kolkaoh wątrobnyoh i kamykach żółoiowyeh, w za- 
b r a n r  j - u n i l l  stojaeh w zakresie organów jamy brzasznoj.

Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowo] Townrzyetwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

pod Brmą

K. RŻĄCA i CHMURSKt,  Kraków.
Do iiabyoln w aptekneh 1 droguoryaoh. Skład dla Lwowa w npt Wewltreklegr

b  <
Najsilniej,8*e wody siarosane na kontynencie. Kąpiele borewlnowe. M j

otrzebnjacyoh kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, i
facbowem. Leczenie elektrycznością, masażem, “ą i ■
Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reuma- ^  j

ach, obrzęki po zwichnięciach i zł?.mai»iaob, '4 , —  
wj zotzy, ifu .m u.n  otyłośó, choroby kobiece, przewłoczne zatru- ^  j
K  eia metaliczne, wszelkie ohoroby skóry- Apteka I telegraf W eilojsou. 4  ’ KI
K  Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor., wózipoeztowy ze Lwo- u.

1  kor. 50 h. Na żądanie przesyła dyrekcysr- prod1,*'
Ciwnroto oezoan 20 mnja. W pierwszym eezonle o 30%  tnnlel. “

wą 8»V6 {  Lekarz zakłada Dr. K u lm lO K  W e m lo ld , Syn. |

E S W A B D  U R B A N
ł } < » m  b a n k o w y t  •*“ '

O e r n o ,  G r o o s e r  P l a t z  8 5  (we własnym domu),
załatwia najdogodniej knpno I sprzedaż papierów wartoiciowyeh. Udziela 
na papiery wartościowe pożyczki za najniższymi procentami. Spłata stosownie 

do umowy może być jednorazowa lub w dogodnych ratach mieeięczsycA. 
S p r z e d a ż  lo s ó w  a a  a l e a l ę c n e  r a t y  częściowo pod najprzystęp
niejszymi warunkami. — Wszelkie loay odspraedaje się bądźto pojedyócao, bądś 
też w dowolnie zestawionych grapach. —  Polecam następującą dogodną grupę: 

10 ciągnień rocznie z glówneml wygranemi 
jeden włoski los krzyża 3S.OOO, 20.000 lirów, 
jeden węgierski los „Dombau® 30.000, 20.000 koron, 
jeden kupon na wygr. losn 3%  kredyt, ziemskiego fl emisji 90.000, — 

spUcalną w 33 ratach miesięczrych po 4 kor. —  Natychmiastowo nlepodridae 
prawo grania po złożeniu pierwszej i drugiej raty wprost na inoje ręce.

L o s y  in e ta w lo n e  w kasach oszczędności, bankarn lnb a osób pry
watnych wykupuję, kupuję natychmiast i odsprzedaję po najniłzzych ratach 
miesięcznych. W  ten sposób ma właściciel losu pełną wartość według kurce po 
potrąceniu jednej wpłaty i zagwarantowane prawo wygranej.

f..~» Rzetelnych pośredników przyjmuję wo wszystkich n D p e *- 
woścłach. — Ceny przystępne. — Wysoka pro wisy a.

W  myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 18 maja br. ogłasza się niniej-
szem konkurs n a  p e i a d ę  n a c z e l n i k a  m i e j s k i e !  s t r a ż y  p o ż a r n e j
w IX  klasę rangi z płacą roczną 2.800 koron, kwaterowem w rocznej kwocie 6pO 
koron, prawem do dwóch pięcioleci po 200 koron, mieszkaniem w naturze, opałeyń i 
oświetleniem. — Kandydaci ubiegający się o tę posadę, mnizą być n a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j ,  a nadto winni się wykazać: nieposzlakowanego żydem, dobrem zdrowiem 
1 silną bndową ciała, wiekiem nieprzekraczającym 40 roku żyda, iż są wolni od ./czyn
nej służby wojskowej, ii pozostawali a względnie pozostają dotąd w służbie pfray za
wodowej straży pożarnej w jednem z większych miast 1 obznajomieni eą dokładnie 
z czynnością ratunkową pożarną tudzież przyrządami ratunkowymi, wreszde że t władają 
dokładnie językiem polskim i niemieckim tak w słowie jak i w piśmie i Jiadają 
przynajmniej średnie wykształcenie. Podania z wymienionymi dowodami należ/y wnięść 
do Prezydyum miasta n ią )d a le j  d e  3 6  CZCrwCB b r .  Kandydaci, którzy zostają 
w słnżbie rządowej lub autonomicznej uczynić to powinni $a pośrednictwem swoich 
władz przełożonych. P r e n y d e n t  m isu sta .    iifl t &l>ŹA4fa.tL ( .. _

K ą p i e l e
w morzu 
Bałtyckim

I papiarr

P ros^dkta gratis 1 franco

wypłaca
i>«?s p o t r a c e n i a  p r o w l a y l  lu t : k o s s t ó w

u i i T O f l  r a u i r
c. k. uprzyw.

g a l t a  a k c y j n e g o  B a n k u  h i p o t e e z n e g e

Wydawca i odpowiedaialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Piliera i Spółki,


